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Członek Rady Adwokackiej w Wilnie
zmarł w dniu 11-go kwietnia 1928 roku przeżywszy lat 50.

Rada Adwokacka w Wilnie.
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W związku z moim artykułem p. t. 
„Sprawa Hromady" w Nr. 67 .Kurjera 
Wileńskiego" postawiono mi szereg zarzu­
tów. Wobec tego, iż wyświetlenie tego po­
mieszania pojęć, które wytworzyło się w spo­
łeczeństwie polsklem dookoła »H rcm »dr' 
uważam ta  rzecz niezmiernie waiaq, po 
staram jię  w ciągu kilku artykułów 
na te wszystkie zarzuty dać możliwie wy­
czerpującą odpowiedź.

Pierwszy zarzut, który mi zastał po 
siawiony —  to zarzut niekonsekwencji. 
Przypomniano, Iż na przełomie 1926/27 
roku sam byłem 'zwolennikiem likwidacji 
„Hromady" w drodze zarządzeń admini­
stracyjnych. te  nawet pisałem w tej spra­
wie artykuły w „Kurjerze Wileńskim". 
Dziw nem wiec szeregowi ludzi się wydaje, 
że dziś w okresie procesu „Hromady" wy­
stę p u j, jako obrońca białoruskich działa 
czy narodowych .siedzących na ławie o- 
skarźonycb.

Owszem. Przed półtora rokiem by­
łem zwolennikiem zlikwidowania Hromady 
przez władze administracyjne. Więcej na­
wet, jeżeli nie myle się, byłem pierwszym, 
który wyraźnie tę tezę na łamach prnsy 
polskiej postawił. I uważam, że miałem 
wówczas najzupełniejszą rację.

We wspomnianym artykule w Nr. 67 
.Kurier* Wil." pisałem, iż w „Hromadzie* 
łączyły sie dwa sprzeczne elementy: biało- 
ru i:y  działacze narodowi i komuniści — żn 
„Hromada" była grą tych elementów, grą 
na to. kto kogo prędzej oszuka. Białoruskim 
działaczem narodowym chodziło o zdobycie 
na pracę kulturalną, na oświatę środków 
materialnych, których niezaiobne społe­
czeństwo białoruskie samo nie mogło ze­
brać; chodziło także o stworzenie potężne­
go ruchu masowego, któryby był menife- 
stacją odrodzenia białoruskiego wobec 
Polski i świata, któryby może nawet 
zmusił państwo polskie do rrform w za­
kresie swojej polityki na ziemiach litew- 
sko-białoruskich. Komunistom zaś chodzi­
ło o stworzenie pod płaszczykiem legalnej 
.Hromady" swoich jaczejek, o wyłowienie 
pod swoją komendę najbardziej czynnych, 
najbardziej twórczych elementów wsi na­
szej. I jedni i drudzy mieli nadzieję, że prę­
dzej wy później uda się im pozbyć ucią­
żliwej współpracy z ludźmi o wręcz prze­
ciwnych tendencjach i ; imytn opano-ać 
cały aparat organizucyjuy

Znam komunistów 1 znam białoru­
ski ruch narodowy, znam psychologię bia­
łoruskich działaczy. Nie ulegało dla mnie 
najmniejszej wątpliwości, ie  w tej grze 
stroną, która przegra, będą Białorusini. 
Dlatego *eż uważałem, że w imię dobra 
kraiu, w imię przyszłości i dobra samego 
ruchu białoruskiego ten nienaturalny so­
jusz trzeba rozerwać, trzeba wyrwać bia­
łoruskich oziałajzy z tych sieci, w których 
się zaplątali. Droga jedynie możliwą w 
danym wypaiku wydawały się zarządzenia 
administracyjne, z jednej strony likwidują­
ce demagogiczne organizacje polityczne, z 
drugiej strony otwierające dla białoru­
skich działaczy narodowych szerokie pole 
pracy kulturalnej, dające podstawą mater­
ialną dla białoruskich iustytneyj oświato­
wych, tak samo, jak taką poastawą z sub- 
weeeyJ rządowych mają „Macieri Szkolna"

i .Kultura". Pisałem nawet wówczas, że 
=cwalifikteje osooiste niektórych działaczy 
białoruskich mogłyby być bardzo dobrze wy­
korzystane w kuratorjach szkolnych, że 
oni nasewno lepie] znają warunki i po­
trzeby miejscowe, niż emigranci galicyjscy.

Nazywają mnie obecnie obrońcą „Hro- 
mady“. To niezupełnie jest słuszne. Nie 
t«?ledzę bowiem wcale, iź wszyscy oskar­
żeni pod względem swojej lo jalaośd w 
stosunku do prństwa polskiego są biali, jak 
śnieg. Chcę tylko, żeby społeczeństwo pol- 
sHe, które obecnie wszystkich hromadow- 
ców traktuje narówni z komunistami zro­
zumiało tragedję tych ludzi którzy, tak jak 
Tarzszkiewicz, kształtowali swoją ideologję 
w konspiracyjnych organizacjach polskiej 
młodzieży, którzy tam ulegali wpływom 
polskiej poezji romantycznej, marzyli o 
odrodzonej Polsce, jako oswoboazicielce 
ludów, — a którzy w kilka lat po odbu­
dowaniu naszej państwowości byli zmuszeni 
w swej akcji politycznej współdziałać z jej 
wrogami.

Gdy w 1919 roku woiska polskie 
szły na wschód, ludzie ci wierzyli, że 
opromieniony legendą legionową brgnet 
polski wskrzesi wielkie t padycje wieków 
minionych, iż stworzy znowu warunki dla 
odrodzenia dawnej zachodnio - ruskie] kul­
tury. Ludzie cl nie rozumieli, że roman­
tyzm polityczny i literacki, wyrosły na 
gruncie wileńskim jako amalgamat, pow 

] stały z przełamania się polskich wpływów 
kulturalnych przez pryzmat duszy litewskiej 

| i ruskiej, jest w gruncie rzeczy obcy psy 
chire polskiej, ie  w Polsce etnograficznej 
ideologia wileńskich marzycieli nie znaj­
dzie oddźwięku.

Qdy późniejszy rozwój stosunków wyka­
zał, iż w społeczeństwie polsklem przeważają 
prąay wybitnie nacjonalistyczne 1 nietoieran- 
cyjne— białoruscy działacze pulonofilscy po 
szeregu nieiortunnych prób porozumienia z 
róźnemf rządami zostali pchnięci do innej 
ostateczności: do ryzykownej gry z genial­
nymi soadkobiercami wielko - rosyjskiego 
Imperjalizmu.

Otóż swemi artykułami chcę dopiąć 
tego, aby społeczeństwo polskie chociażby 
częściowo zrozumiało tragedię wielu z tych, 
co siedzą na ławach oskarżonych — 1 aby 
zrozumiało więcej, aby zrozumiało, iż tra- 
gedja tych ludzi jest jednocześnie przeja­
wem *ryzyru polskich zdolności państwo- 
wotwórczych na terenach dawnego W. Ks. 
Litewskiego.

Panowie ze .S łow a", którzy śnicie 
sny o potędze mocarstwowej Polski, pa­
miętajcie, ii byli białoruscy polonoflle na 
ławach oskarżonych —■ to dowód braku 
easpansii wpływów polskich na Wschód, 
to oznaka cofania się ns Zachódl Bor.

ROWERYI „WIttler"
i części do nich 
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N. GLEZER, wirohr
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MitraZgon htlejo Sorawllogo gita 
M l pdllnnr*

Po długich i ciężkich cieipieniach, 
przeżywszy lat 88, zmarł we Lwowie Ma­
ciej Cholewa Moraczewski, ojciec ministra 
Jędrzeja Moraczewskiego, uczestniic po 
wstania 63 r., emerytowany sztf budow­
nictwa w b Namiestnictwie, członek i za­
łożyciel Towarzystwa Politechnicznego. 
Znakunity technik sum<enn]T i bezstronny 
urzędnik, wzciowy obywatel I ojciec ro- 
dz.ny, otoczony był powszechną czcią i o- 
Ólną sym pitją Pozostawił po sobie do­

brą pamięć i żal szczery.
’ #

Ma. szalek Sejmu Daszyński, przesłał 
wczoraj do Lwowa ministrowi Moraczew- 
“kiemu depesrę kondolencyjną

K

Popolo d’ltalia o podróży min. Zaleskiego,
M ED jO LA N , il.1V , (P a t). Z  okazji podróży min. Zaleskiego „Popolo d Ita ­

lia" przypomina, iż m inister stw orzy! w r. 1922, jako pose! Rzeczypospolitej w 
Rzymie podstawy dobrych stosunków pomiędzy Polskę a W łocham i. Następnie 
dziennik nakreśla zasługi, jrk le  oddaź swemu krnjo vi min. Zaleski w wyniku 
tw ej polityki międzynarodowej, która choć pokojowa, je s t stanowcza i energiczna, 
a opiera się na zrozumieniu siły  i znaczenia państ.ra polskiego T i  siła I to  m ię­
dzynarodowe znrczeńie są —  ja k  zaznacza dziennik —  n  u ltrtem  polityki rządu
M arszałka Piłsudskiego, którego min. Zaleski jest jednym z najbliższych współ­
pracowników.

Prasa francuska o podróży ministra Zale­
skiego do W*och»

miec próbował dać do zrozumienia ii  
otrzyuiał w Rzymie tajemniczą zachętę dla 
swej puliiyai.

Następnie autor podkreśla,, że zdrowy 
rozsądek wskazuje na nieprawaopodc 
bieństwo czynionych przypuszczeń co do 
zawtrci® przez Włochy sojuszów z pań­
stwami, których ministrowie spraw zagra­
nicznych edwieazają Rzym. Włochy nie 
mogą dawać sprzecznych zapewnień tak 
różnorodnym krajom i podrzymywać np.: 
równocześnie Litwę i Polskę. W rzeczywi­
stości kończy Sauerweip —  chodzi o wej­
ście w ścisły kontakt z Mussolinim, który 
choć nie bywał w Genewie nie przestaje 
żywo się interesować polityką międzyna­
rodową.

„Avenlr“ zazcaczt, iź odwiedzin} 
rzymskie mają doniosłe znaczeale ooiitycz- 
ne. Dziennik nie przypisuje Mussoliaiemu 
nawet myśli zespolenia w jeden blok inte­
res reprezentowanych r rzez odwiedzają­
cych go obecnie ministrów, ani połączena 
Zaleskiego : z Woldemarasem, TituleScu z 
ilethlenem i Michalopcopulosa z Tewfik- 
Ruhdi-Beyem. Znamienny jest fakt, kończy 
pismo, że każdy do niego śpieszy 1 szuka 
jego poparcia, dając mu tern sposobność 
odegrania roli. która z powodzeniem m o­
głaby przypaść Francji.

M  latntrtwB—tB ntma M il

PARYŻ, 11-IV. (Pat). Pobyt #  Rzy­
mie szeregu ministrów spraw zagranicz­
nych w szczególności wizyta min. Zaleskie 
go wywołuje w prasie tutejszej liczne ko­
mentarze. W „Liberie" Jacques 8ainvilie 
o^./iadczs, iż odwiedziny te dowodzą, że 
Włochy bynajmniej nie są odosobnione.
System ich rządów nie sz k o d z i stosunkom 
międzynarodowym.

Nie należy jednak zdaniem autora 
artykułu wyprowadzać z tego wnioski, ie  
Mirssolini stara się utworzyć sieć sojuszów, 
opirtą na pokrewnym systemie politycz­
nym, trudno bogiem wyobrazić sobie so­
jusz tak iróżnob irwny, któryby łączył zara­
zem Polskę, Litwę, Grecję, Węgry, Turcję 
i Rum mję. Trzeba w em raczej widzieć 
chęć Włoch wejścia vT ściślejsze stosunki 
z rządami i zajęcia w polityce międzyna­
rodowej należnego im miejsca. Sauerwein 
podkreśla w .Matin"- że kraje niezadowo­
lone ze sposobu w jaki wielkie mocarstwa 
rozstrzygają ich sprawy w Genewie udają 
się do Ezy mu po pewnego rodzaju po­
krzepienie i poparcie ich roszczeń.

Niektóre z nich nawet wyzyskują w 
sposób niewłaściwy pobyt swój u M ussdi- 
niego, czego przykładem może być Wol- 
demaras, który przekonawszy się, że nie 
może liczyć w swej obstrukcji na bardzo 
skuteczne poparcie ze strony Rosji i Nfe-

Prasa czechosłowacka o polityce zagrenicz-
ne) Polski.

PRAGA, 11.IV. (Pat). .C esko Slovenska Respublica" omawiając spotkanie Mus- 
soliniego z min. Zaleskim pisze, że Polska nie da się sprowadzić z raz obranej llnjł 
postępowania w dziedzinie polityki zagranicznej. Prowadząc politykę pokojową Polska 
broni status quo terytorialnego i odrzuca wszelkie projekty rewizji, któreby w ten czy 
Inny sposób mogły ratknąć i ją  także. Polskę pragnie przyjaznych stosunków zarów­
no ekonomicznych, jak politycznych z Rosją Sowiecka.

Stara aię także uregulować swoje stosunki z państwami bałtyckiemi i z Niemcami, 
popierając jednocześnie wszelkie wysiłki pokojowe Czechosłowacji, Małej Ententy, Fran­
cji i wogóle wszystkich państw dążących do tych samy:h celów. Polska nie odstąpi od 
tej linji postępowania, co wyraźnie zostało poakreśione w deklaracjach ministra Zale­
skiego.

Delegacja litewska do rokowań z Polską wy­
jeżdża do Berlina 17 b m.

K 0 9  NO. 11. IV. (A T E ). Dci :gncja lu ew słu  dla rokowań z P olską w yjedzi* do B erlln i, 17 
kwietnia. S . ład  delegacji jeszcze ni ze t a ł  ustaloną.

Odroczenie niemlecko~litewskfch rokowań
gospodarczych.

BERLIN , 11.IV. (P a t ) .  „Boersen K u rjer" donosi, że rtien ieck o litew sk le  ro ­
kowania gospodarcze, k tóre m iały alę rozpoczęć w dniu 16 bież. mtes. zostały 
odroczone. '

Jak się odbywają
CHICAGO, 11. IV. (Pat.) Dalsze re- 

zu ltatv  wyborów w Chicago wykr-ują po* 
rażkę stronnictwa burmistrza Thompsona.
Pi zez cały dzień wczorajszy powtarzały się 
niesłychane zbrodnie i -Jęty gwałtu, które 
towarzyszą zazwyczaj kampanji wyborczej 
w Chicago. Gay pewien adwokat murzyń­
ski, nazwiskiem Granada w towarzystwie

Aresztowani inżynierowie niemieccy przewie­
zieni do Moskwy.

wybo ry w Chicago.
dwóch innych murzynów ’ przejeżdżał sc- 
mocroaem, pokrytym oderwami wyborcze- 
mi zbliżyło się do niego w drugim samo­
chodzie sześciu uzbrojonych ludzi, którzy 
po krótkim pościgu zabili wystrzałami z 
rewolweru adwokata Granada i zranili jed­
nego z jego towarzyszy.
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BERLIN. 11. IV. (P at). .G erm ania" donosi 
z Moskwy, że aresztowani .nź nierowie niemieccy 
tos ali przewiezieni do moskwy Wagon kolejo-ry 
w którym znajdowali si«i ar< ztowani otoczony 
został na drorcu aatychmiast przez oddział G.

P. U. Przybycie aresztow i łych do Moskwj trzy­
mane jes* w taiemnicy. Więźniowie zostali prze­
wiezieni automcbllrmi do więzienia Łubianka 
Dalsze przesłuchiwanie zos.aso zar.rchane, po­
nieważ akt oskarżenia iest już zamknięty.

M s M e i  iilltyczira.
(T el od w łasnego Kor. z Warszawy).

Marszałek Sejmu Daszyński przyjął 
wczoraj kilku przedstawicieli klubu rpra 
wozdawców parlamentarnych i udzielił rm 
szeregu inforrtacy,, dotyczących nadcho­
dzącej sesji sejmowej.

W sprawie rozporządzeń P-ezydenta 
RzDlitej dowiedzieliśmy się od marsz. Da­
szyńskiego, że wszystkie one, łącznie ze 
ztoionemi w poprzednim Sejmie, zostaną 
na najbliższem posiedzeniu Izoy edesłane 
do właściwych komisyj Jedyną kwastją 
aktualną w sprawach formalnego tiaktowa- 
nia rozporzrdzeń jest snosób umieizczr- 
nla uchwał salmowych w Da. U., aby sądy 
wyrokujące miały podstarrę aznanla waż­
ności daaych rozporządzeń. Ma sz Duszyń­
ski ma naazieję, że da się uzgodnić sta­
nowisko Rządu ze stanowiskiem Sejmu. •

Marszałek Daszyński zawiadomił przed­
stawicieli nr&ay o  tern, że na pisrwscem 
posiadzeniu komisji budżetowej Marszałek 
Piłsudski wygłosi przemówienie.

Na 20 bm. marsz. Dasayhski „apro.it 
wszystkich przewodniczących klubów sej­
mowych dla ustalenia przewodnictwa po­
szczególnych komisy; oraz omówienia wy­
cieczki przedstawicieli Sajmu do Poznania 
w związku z powszechną wystawą kra­
jową. i

Naltży nadmienić, iż w ti akcie roz­
mowy marsz. Daszyński zakomunikował, 
iż na święta otrzymał depeszę oa P. Pre­
zydenta z podziękowaniem za życzenia 
świąteczna, zawierającą .m iłe dli mnie— 
jak oświadczył mrrsz Daszyński— życzenia 
Pana Prezydenta". 1

W dniu U -go b m. powrócił do 
Warszawy p. minister przemvsłu i handlu 
inż. Kwiatkowski i natychmiast objął o- 
rzedowanle. T if  oz dnia złożył p. minist­
rowi oficjalną wizytę p. marszałek Sejmu 
Ignacy Daszyński (Pat).

*  r

Dowiadujemy się z klubu E. B., iż 
pos. Dzieduszycki, który wszedł do Sejmu 
z listy Nr. 1, mr zrzec się mandatu. Na 
jego miejsce wszedłby pierwszy zastępca z 
listy Nr. 1 p. Birkenmaier, który prowadzi
biuro organizacyjne bloku E.B- -*

W Warszawie bawią w sprawach służ­
bowych w^iewodowle — kielecki K ors** 
i wołyński Mech.

ł
toiMileu ulowiMieoie i wleileoli 

leilwl Piawoslmi w Boijl—
Piotr? K r o W p

Prawosławny arcybiskup Eleuferjukz, 
głowi Cerkwi Prawosławnej na Litwie 
otrzymał z Moskwy wiadomość o zwol­
nieniu prawosławnego metropolity Piotra 
krutickiego z więzienia sowieckiego. Me* 
trBpolitu Piotr Kruticki objął obow.ązki 
głowy Cerkwi Prawosławnej w Rosjf po 
zgonie ś. p patryarchy Tichona w roku 
1(25 . Władze sowieczie zażądały od niego 
ogłoszenia odezwy na corayść poiedr.anla 
Cerkwi z rządem sowieckim, metropolita 
odmówił jednak zadośćuczynienia temu 
żruaniu i został wobec tego i więziony. Po 
kilkumiesięc-nym pobycie w więzienii. Bu* 
tyrskiem w M osuwie, osadzono go w wię­
zieniu Euzdalskicm, nasiennie zaś przewie­
ziono do Toboiska. Metropolita Piotr miał 
obecnio oświadczyć, iż piagnie pozostać 
na Syberji, gdzie obejmie stanowisko me­
tropolity syberyjskiego, władzę sw® zaś 
przekazuie obecnemu metropolicie Sergja* 
azowi Niżegorodzkiemu.

lazprawa d i iM o członkom H o M i u
PJTTSBURG, i r . ’V. (P a i.) w  toczącej * 

przea i .’ e jsjym  trybunałem rozprawie uwko 
crionkom Ku-KIux-Klanu liczni świadkowie po- 
dawali wypadki teroru sto*ov *inejfo " z e z  K.K.K.

tei nych okolicach, leden ze świadków zezna^ 
pod nrzysięgą, łż widział na drzewie 8 ludzi spt- 

inyc; S ; sreg mych Swirdków stwierdziło, łż 
członkowie K. K. K. organiziwali nocne raidy w 
cr _ palenia i bombardowania kościołów otse 
nordow m ia swych przeciwników.
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Min. Zaleski we Włoszech.
Pobyt mfn. Zaleskiego we Włoszech 

wzbudził ogromne zainteresowanie w ko­
łach politycznych wschodniej Europy, i 
priedewszystkfem Niemiec i Rosji. Z po­
wodu zamerzonego sootkunia polskiego 
ministra spraw zagr#niczn/ch z dyktato­
rem Włoch prasa niemiecka snuje moc 
najróżnorodniejszych przyDuszczeń i do- 
mysłć w.

Korespondenci niemieccy idą tak da­
leko, że usiłują aktywność polityczrą Mus- 
soiini‘ego w zawieraniu doraźnych prze­
ważnie porozumień z Węgrami i-p a ft :t** -  
ml bałkańskiemi rozszerzyć także na F o liK 1. 
Inkryminują oni, nrędzy inneml, Mussoli- 
niemu chęć utworzenia bloku nafst" „auto­
kratycznych* —  Włoch, Polski (!) Turcii, 
Wągier, i Albanji— przeciwko .zgniłej de­
mokracji". Oczywiście, jesocze uaięj posu 
wa się w swoich bezceremomalnych uwa­
gach prasa sowie Va, której jedynjm w po­
dobnych wypadkach, „elem jest sianie nie 
pcKoju i wygrywanie wszelkich antago 
n.zmów i wzajemnych obaw państw 
europejskich.

Pewna nieobliczalność polityki zagranicz­
nej Włoch i dość niechętny stosunek do 
metod działania Ligi Na-odów stwarzają 
dogodną podstawą dia tych usiłowań pra­
sy sowieckiej. Włochy znajdują sle w okre 
s<e silnego napięcia w swoich stosunkach 
z Jugosławią, gdzie każdy krok Mussolinie 
go śledzą z niepokojem, przypuszczając, ie  
w ten czy inny sposób przeciwko intere 
rem Królestwa S. H. S . jest skierowany. 
Stąd też wszelkie konferencje i spotkania 
premjera włoskiego z kierownikami poli­
tyki zagranicznej innych państw pod ym 
specyiicznym kątem widzenia ss w Bslgra- 
dzie oceniane, z czegc korzystają przeby­
wający tam lagenci i korespondeaci tych 
Dsństw, którym zależy na wyjaskrawianiu 
wydarzeń, mających rzekomo zagrażać po 
kojowi europejskiemu.

Cała ta robota wymaga odpowiednie­
go zdemaskowania, bowiem jeźeii nie wia­
domo dokładnie o co chodzi Mu3iolin1emu 
w jego rozmowach z tureckim ministrem 
Spraw Zagranicznych TewfikRuschdi Bej‘em 
lub rumuńskim p. Titulescu, to nie jest 
żadną tajemnicą o co chodzi min. Zaleskie 
mu w jego podróży do Rzymu.

Stawianie Polski w rządzie państw au­
tokratyczny ch jest złośliwością naszych 
.przyjaciół", których na żadnym terenie nie 
brak. Nonsens takiej plotki nie wymag? 
dłuższego dowodzenia.

Natomiast istnieje konieczność poro­
zumiewania sią kierowników polityki zagra­

nicznej państw u a wet o bardzo odmien­
nych ustrojach, skoro na porządku dzien­
nym polityki międzynarodowej stoją SDra- 
wy wspólnie Ich interesujące. Dogodnym 
terenem takiego porozumiewania sią jesi 
od lat wielu siedziba Ligi Narodów. Jed­
nakże premier włoski, nie będąc do tej in­
stytucji zbyt przychylnie usposobionym, 
trzyma sią osobiście od niej zdaleka, przed­
stawiciel zaś jego w Genewie, p. Sclaloja, 
nie odegrywu w Raazie Ligi tak wpływo­
wej roli, Jakby to z mocarstwowego sta 
nowlska Włoch wynikcć mogło i stosuje 
sią ściśle do instrukcyj otrzymywanych z 
Rzymu.

W tych warunkach, wobec znacznego 
wzrostu znaczenia Polski, jako czynnika w 
Dolityce międzynarodowej, spotkanie min. 
Zaleskiego z wszechwładnym premjerem 
Włoch jest faktem niezmiernie cennym, 
przyczyni sią bowiem do wzajemnego wy­
jaśnienia zamierzeń i poglądów w tych 
sprawach, których pokierowanie w ten lub 
inny snosób od obu państw zależy, i Nie 
trzeoa bowiem zapominać, że Polska od 
roku niemal nie jest już jedynie klijentem 
Ligi N«rodów, a, jako członek Rady, 
współdecydującym narówni z Włochami 
jej czynnikiem.

Min. Za'eski będzie wiąa mógł mówić 
z Musroiinim nie jako starający sią o wzg'ę- 
dy perent, lecz jako jedaikcw o zaintereso­
wany w ułożeniu sią sprnw europejskich 
kontrahent.

Do rzędu SDraw o znaczeniu ogólno­
europejskim należy w obecnem jej sta- 
djum sprawa stosunków polsko-litewskich, 
będzie też ona niezawodnie w tych rozmo­
wach poruszona. Wyjazd posła litewskiego 
w Berlinie, p. Sidzikauskisa, do Rzymu, 
wskazuje pa to, że tezy litewskie z rozpo­
czętych w Królewcu pertraktacyi bedą sta­
rały sią dotrzeć przynajmniej do niższych 
instancyj rządowych włoskich.

Ze stanowiska polskiego niewiele po­
trzeba od Włoch w tej sprawie wymagać. 
Objektywne i wolne od wpływów postron­
nych stanowisko przedstawiciela włoskitgo 
w Radzie Ligi wystarczy, by przy ewentu- 
ainem ponownem omawianiu rezolucji ge­
newskiej z gi udnia r. ub., 1 znacznie utrud­
nić wszelkie próby dalszego patronowania 
tezie litewskiej, zapożyczone] od Trockluge 
z r. 1918: .an i wejna ani pokój".

Oczywiście, będzie najlepiej, jeżeli zdo­
łamy kwestj-3 polsko-litewskie załatwić na 
bezpośredniej drodze bez pomocy p. Scfa- 
ioji. Nie zależy to jednak tylko od jednej 
strony. cz.

Prasa niemiecka o podróży min. Zaleskiego
do Włoch*

solinim a Zaleskim nie ma bynajmniej ża­
dnego ostrza zwróconego przeciwko Niem­
com. Należy oczpk*wgć— zaznacza .Lokal 
Anzeiger* — bezw ątpienia daleko intensy­
wniejszej współpiacy obu krajów niż do­
tychczas.

„Vossnche Ztg“ pisze, :że w rozm o­
wach między Zaleskim a M ir solinim do­
patrują sią różne czynniki próby Mussoli- 
niegc zjednania Polski dla sprawy rozbi­
cia Małej Ententy i rewizji traktatu # Tria- 
nun na * korzyść Wągier. .Hamburger 
Frcmdenblait" uchodzący t ;  organ pół- 
urzędowy min. Stresemanna podkreśla, żt 
byłoby rzeczą bardzo pożądaną dla Mu- 
ssoliniego, gdyby udało mu sią przeciąg­
nąć Polskę na swoją stroną i przez to za- 
szacho 'rć Czechosłowacją, najważniejszym 
sojusznikiem Jugesławji. Co sią tyczy tego, 
jak przedstawia sią sprawa dla Polski, to 
na to pytanie dziennik odpowiada wska­
zaniem na artykuł min. Zaleskiego za­
mieszczony v  numerze wielkanocnym 
.Frankfurter Ztg" — podkreślając przytem, 
że min. Zaleski wysuwa szczególnie jafco 
cel polityki polskiej utrzymanie 1 zabezpie­
czenie pokoju.

Jest to ścisłe— oświadcza dziennik —■ 
jeżeli się doda: pokoju wersalskiego. Dla­
tego zdsnie z artykułu min. Zaleskiego, 
które mówi, że nie należy lekceważyć trud­
ności, piętrzących się na drodze do tego

BERLIN, U .IV . ( Dat.) Prasa niemiec­
ka inteiesuje s5e ogromnie podróżą min. 
Zaleskiego do Rzymc. „Frankfurter Ztg" o- 
k/eśU tą podróż jako nijważniejszy fakt 
polityczny z osiamiego tygodnia. Dziennik 
przytacza, j*Kcby w kołach politycznych 
wizytą min. Zaleskiego uważano jako wi­
zytą adwokata Mał„j Ententy. Jednak o- 
świadcza „Frani. Ztg* — polski minister 
spraw zagranicznych pojechał do Włoch 
nietylko w rym celu. Pomiędzy Polską a 
Włochami bowiem dotychczas nie było ża 
daych żywszych stosunków politycznych. 
Gbecnfe więc Polska zyska w każdym razie, 
jeżali min Zaleski przeprowadzi z Musso- 
linim rozmowy polityczne nawet gdyby do 
tej dyskusji nie były przygotowane żadne 
konkretne plany.

.Lokal Anzeiger* twierdzi, i i  Mus- 
soliui wyraźnie stara sią o wciągnięcia Pol 
ski w prąd swych sympatyj politycznych, 
przyczem pierwszym etapem tej polityki 
byłaby próba poróżnienia Polski i  Małą 
Ententa. Oświadczeni’ zkżone przez mi­
nistra Zaleskiego przed iego odjazdem 
pized3tawicieIom Orient Rsdio wykazuje, 
iż polski minister spraw zagranicznych do­
strzega ę tendencją 1 dlatego też wyraźcie 
podkreślił dobry s‘osunek łączący Polską 
z Mai i Ententą. Ze streny włoskiej, jak 
oświadcza dziennik podkreśla sią obecnie 
ji,.c najusilniej, że rozmowa między Mus-

by narody spoczęły spokojnie w poczuciu 
własnego bezpieczeństwa, komentuje .Hemb. 
Fremdenbl* jako deklaracją, że Polska 
pragnie posiadać silniejsze gwarancje bez­
pieczeństwa liż  dotąd. Być może, konklu­
duje tutaj dziennik, że obok Francji także i 
Włochy mają zagwarantować obecne granice 
Polski. Być może również, że p. Zaleski w

O postawiani* wojny
LONDYN, 11.IV. (Pat.) W tute.szych 

kołach politycznych spodziewają sią, że 
treść koresnondencji wymienionej ostatnio 
między rządami Sianów Ziedn. i Francji w 
sprawie wielostronnego traktatu o niea- 
gresii przedstawiona zostanie wkrótce rzą­
dowi brytyjskiemu i rządom innych mo­
carstw europejskich.

Paryżu jasno oświadczył, iż Polska zbliży sią 
bardziej do Włoch, jeżeli Briand nie przeko-- 
na z całą stanowczością nacjonalistów 
francuskich o potrzebie Locarna Wschod­
niego. Chodzi więc w tej sprawie wizyty 
ministra Zaleskiego, o rzeczy, które NJem- 
cy bardzo blisko obchoazą.

poza nawias prawa.
L Rządy mocarstw proszone będą o 

zbadanie projektu trakta>u zbiorowego i o 
wypowiedzenie sią w tej spiawi*. W ko­
łach angielskich sądzą, że projekt przyjęty 
zostanie przychylnie przez rząd brytyjski, 
który natychmiast po zapoznaniu sią z te­
go treścią porozumie sią z rządami do- 
minjów,

Utworzenia wyborczego bloku mniejszości 
narodowych w Niemczech*
Polscy zajmują dwa pierwsze miejsca.

BERLIN, 1I-1V. (Pot). Na odbytej tu ozi< konfjrencji mniejszościowej ustalono, że przy zbli­
żających się wyborach stteorzonv zostanie blok mniejszości naruaowyeh w Nj emczech N< pierw­
szym m iejstu listy państwowej do sejmu pruskiego stać będzie dotychczasowy poseł Piotr Baczew- 
ski na drugiem m ielcu  sek ittarz  Związku Polak p. Stefan Szczepaniak, na trzeciem miejscu przed­
stawiciel mniejszości duńskiej, a na czwartem przedstawiciel Serbów łużyckich. Na liście państwowej 
do Reichstagu z bloku mniejszości narodowych uwa pierwszo miejsca -ajmować będą również P o­
la ć ;, mianowicie cekretan generalny związku Polaków v Niemczech dr. Jan K.-czmare':, oraz 
p. >te*an Szczepaniak, Na kzeciem , czwartem i piątem miejscu figurować będą przedstawiciele Ser­
bów łużyckich, Duńczyków i Fryzów,

Noty sowieckie złożone na Ctuai d*Or$ay.
PA R Y t. 11. IV. (Pat). »Matln“ dowiaduje 

się, Że na Quai d‘Orsay :łożone zos ał> dwie no­
ty sow ieckie.. Pierwsza z nich odmawia Ba ikowi 
Francuskiemu piawa do embargo ;ło ia  sowieckie­
go N« notę tę Berth :Iot udzielił niezwłocznie 
ambasadorowi sowieckiemu Dowgilewskiemu r*d- 
DOwiedzi, w której podtrzymuje tezę francuską.

Aresztowani a  1000 wywrotowców.
LONDYN, 11-1V. ( Dav) Agencja Reutera donosi z Tokjo, że w ca.e j jao on ji areszinwanó 

okeło 1000 wywrotowców. Rząd pcMarowił pozbawić katedr profesorów, którzy wykazywali sym 
oatje komunistyczne i rozwiązać niektóre stowarzyszenia.

Śmiałe uprowadzenie komunisty z biura sę* 
dziego śledczego w Berlinie.

Ucieczka słynnego komunisty Brauna.

Druga nota sowiecka wyraża zdziwienie z powo 
du przerwania rokowań u sprawie dłu [ów, która 
to sprawa od chwili rozwiązania sp icja lnej misji 
powierzona została kancele rjom obu Haństw. 
.Matin** sądzi, te  noty te mają na celu peżywie 
nie komunistycznej propagandy wyborczej.

Smierf pisana Stanteń R e j u i . .
LONDYN, 11.4. (Pat). Zmrrł znany 

powieściorisarz Stanley Weymin w wieku 
at 72.

Wzhnrzeait lo s ts j wahtr japudsktel akcji 
aofykoiDPDiitpiei'

BERLIN, 11.1V.' (Ate). Tel. Un. donb- 
si z Moskwy, że energiczni" akcja Japobji 
przec!wko komunizmowi wywo'ała w Mo­
skwie wielkie wzburzenie. W moskiew­
skich kołach politycznych uważiją postą- 
oowanie rządb japońskiego za wyzwanie w 
stosunku do Moskwy.

kpppies stow anjsitD mińskim i  Europie.
PaRYŻ, 11 4 (Pat). Odbył sie lu kon­

gres stowarzyszeń egipskich w Europie 
Stowarzyszenie paryskie w«dało na cześć 
delegatów przyjęcie, w czasie którego wy­
głoszono szereg przemówień, aprobujących 
polityką emancypacyjną obecnego premie­
ra egipskiego i wzywających partje egip­
skie do utrzymania polityk! świętej jedno- ♦  
ści.

P i n  ndetzji w i n M -
LONDYN, 11.1V. (Pat.) Dzienniki donossą 

z Bombaju, iż w jednej z wiosek w pobliżu Kot- 
tsyam w południowych Indjach piorun uderzył w 
świątynię w czasie nabożeństwa. Pięć osob zosta­
ło zabitych, 30 odniosło ciężkie rany.

BERLIN, 11.1V.(PAT.) Ogromny sen 
sacją wcałem mieście wywołało dziś upro­
wadzenie z biura sędziego śledczego ko­
munisty Brauna b. nauczyciela a później 
redaktora pisma komunistycznego, który 
aresztowany został w kwietniu ubiegłego 
roku za dokonanie napadu na mieszkanie 
jednego z przywódców rosyjskiej emigracji 
manarchlstycznej w Berlinie puSk. Freiber- 
ga, Braun wraz z kilku towarzyszami po­
dającymi sią za urządniKÓw policji krymi 
nalnej dokonał wówczas rewizji w miesz­
kaniu pułk. Frelbergt 5 zabrał szereg do­
niosłych dokumentów, dotyczących działal­
ności emigracji rosyjskiej.

Po osadzeniu Brauna w więzieniu o- 
kazało się, że był on również jednym z 
kierowników komunistycznej organizacji 
bojowej i prowadził kurs wojskowy dla ko­
munistów, a nawet miał być również kie­
rownikiem stałego komunistycznego oddzia­
łu wywiadowczego,

Równocześnie więc ze sprawą o na 
pad ua mieszkanie pułk. Freioe*ga wyto­
czono przeciwko Braunowi dochodzenie w

sprawie przygotowywania zdrady stanu. 
Braun pozostawił wwiędeniu już od roku 
i co dwa tygodnie otrzymywał zezwolenie 
na widzenie sią ze swą przyjaciółką 19-iet- 
n>ą komun.stką Olgą Bitnerio

Włcśnie dziś rano miały sią odbyć 
tego rodzrju odwieazlny i w tym celu 
Braun został przewieziony z gmachu wię­
zienia śledczego do gmachu sądu karnego 
w Moabicie. Rozmowa Brauna z jego przy­
jaciółką oubyw iD sią w pokoju sędziego 
śledczego. W tym czasie 8 uzbrojonych 
ludzi steroryzowawszy rewolwerem? dozor­
ców sądowych i więziennych zdołało upro­
wadzić z gmachu sądu karnego Brauna, 
który wrar z Olgą Benerio zbiegł w nie­
wiadomym kierunku.

Pomimo alarmu wszczętego natych­
miast przez dozoreć w nie zdołano na czas 
zamknąć drzwi sądu karnego Z 8 uczest­
ników napadu zatrzymano jedynie 24 -let­
niego czeladnika rzeźnickiego Karola Filipa. 
BrrLńskie władze policyjne wysłały natych­
miast odpowiednie listy gończe i rozpo­
częły energiczne poszuKiw^nia zbiegów.

Przyłapanie dwóch pod sądnych na pograni*
Gzu sowieckim .

(T el. od własnego korespondenta z Nowogródka).
Post ronek Od nań. w Sołtanov szczyżnle a tr-y m a ł r a  pograniczu polsko-aówfeckiem , 

ntiłu jących  uciec do Ros],. Hutnika W ładysław a i Ki yńko .W łod zim ierza. Przy zatrzym anych 
poderrs rew izji znalezione akt oskarżania Inkrym inujący wspomnianym przestępstw a z art. 61, 
102, eii 1, 100 cz 2 K. K. Rozprawa prze:iw ko nim m iała  sle odbyć w dniu 17 b. m. w B ia ­
łym stoku , * '

Wypłata jednofazowego zasiłku emerytom, 
wdowom i sierotom nastąpi dnia 2 maje i 2

c z e r w c a ,
WARSZAWA, 11 .IV (Pat). Minister­

stwo Skarbu komunikuje, iż wypłata przy­
znanego emerytom, wdowom I sierotom 
ustawą z dnia 31 marca r. b. o prowizor- 
jum bućżetowem jednorazowego zasiłku w 
wysokości 45%  uposażenia miesięcznego 
nastąpi r opóźnieniem kiikodniowem t j. 
dnia 2 m&ja i 2 czerwca r. b. nie zaś 20 
kwietnia i 20 maja r. b. jak przewidywała 
ustawa ze wzglądów technicznych następu 
jących: .Wypłata zasiłku emerytom, wdo

wom i sierotom odbywa sią drogą czeków 
P. K. O , których przygotowanie wymaga 
mfeąiąca czasu, wysłanie zaś musi być do­
konane na tyazicń przed terminem płat­
ności, ażeby- wypłata mogła nastąpić w 
terminie Dokonanie wypłaty w dniach 20 
kwietnia i 20 maja r. b. połączone z dwu- 
krotnem przygotowaniem i wysyłką cze­
ków, spowodowałoby zwłoką w wypłacie 
ustawowego zaopat zenia za maj i czer­
wiec r. b.

Sttiliwo H i!  W Pulsie 
illia il ,

1 Zgodnie z obliczeniami Wydziału Wy­
konawczego 1 Polskich Towarzystw Oświa­
towych, w roku szkoluym 1926/27 Polska 
miała ogółem 793 szkół średn*ch, z czego 
na szkoły państwowe przypadało 288 na 

.samorządowe— 71, na prywatne zaś— 454. 
| Z ogólnej ilości szkół było: męskich 
. —314, żeńskich — 249, koedukacyjnych— 

230
Państwo przeważnie utrzymuje szkoły 

'm ęskie, bo 191 na ogólną liczbą 268, na­
to m ia st w szsoinictwie prywamem przewr- 

żają uczHnle źrliskie, których mamy 195 
wobec 109 męskich i 150 koedukacyjnych.

Z ogóln,“j liczby szkół najwięcej, bo 
106 przypada na miasto st. Warszawą, 
czyli prawie jbdnc siódma wszystkich szkół 
średnich w państwie. Zkolel najwięcej szkol 
spotykamy w woj. łódzkiem, bo n9. Nsj 
mniej szkół średnich na woj. nowogródz­
kie, bc zaledwie 14.

Uczniów szk ó ł, śreanich mamy Og6 
łem 214.918, z czego 108.299 w szkołach 
państwowych, a więc przeszło 50 proc., gdy 
szkó] Dzństwowych, jak widzieliśmy, jest 
stosunkowo ir.niei. Dowodzi to szczególne 
go 1 zaludnienia uccelni, utrzymywanych 
przez państwo. . ■,

W szkołacn męskich pobiera nauki 
109 246 uczniów (z czego 80.254 w szko­
łach państwowych), w szkołach żeńskich- 
£7.o82 (z czego tylko 13.785 w szkołach 
państwowych), w szkołach koedukacyjnych 
—  47.990 (z czego 14 260 w szkołach pań- 
stwowycn).

Nauczycieli w szKOłach średnich jest 
ogółem 14.741, z czego w Warszawie — 
2.619. Zkolei nauczycieli więcej spotyka­
my w szkołach województwa lwowskiego 
bo 1,699 na ogólną liczbą 74 szkół.

Pod wrgięciem ilości uczniów orym 
wiedzie Wa-szawa z 28.172 uczniów, z 
których tylko 5.452 uczęszcza do szkół 
państwowych; zkolei Lwów z 25.161 ucz­
niów, z których znaczna większość ' bo 
17,103 kcrzysia z uczelni państwowych.

Najuboższe pod wzglądem szkolnict­
wa województwo nowogródzkie p o siad a  za­
ledwie 3 455 uczniów i 204 nauczycieli.

Z ogólnej ilości uczniów w Polsce 
najwięcej jest w kl. IV — 35 172, najm tei­
nie licząc klas elementarnych, w klasie 
VIII— 17.093. Koszt utrzymania szkolni­
ctwa średniego w Polsce wynosi rocznie 
około 67 miljonów złotych, z czego opła­
ty u-zmów ookrywaią przeszło 38 niH}- 
złotych, dopłaty ze skarbu pań siwa r ?  
milj. złotych, 7 funduszów samorządowy'n  
— 2,5 miljona złotych.

■KICH i ULE
win.

Wśród 3tOsów ceramiki wileńskiej, 
kaszubskiej, huculskiej, z Wlszniewa pod 
Warszawą, z Bolimowa, zgromadzonej na 
półkach Bazaru przemysłu Ludowego, 
zwracają naszą uwagę małe, nreoozorne, z 
mepolewanej gliny wynalone figurki Dta- 
kow i baranków. Jest w nich coś "frapują­
cego, coś dziwnie żywego i monumental­
nego zarrzem. Przy oglądaniu ich dozna­
łam wrażenia podobnego, jak n’egdyś w 
Monachium, kiedy no przejściu szeregu 
sal wystawowych wszystkie zgromadzone w 
nich przedmioty sztuid współczesnej skar­
lały nagle na widok gabloty, kryjącej kilka 
małych amuletów egipskich.

Okazuje się, że figurki te gliniane są 
odciskani z form na sery używanych kle 
dyś w Zakopanem. Negatyw wystrugany w 
drz-.wie składał sią z 2 części i odciskano 
w nim gomółki serzane podebnie, jak to 
sią rebi z masłem deserowem, s lb o ja k s ią  
w formie wyciska baranki wielkanocne 
Zebra.to 15 takich forn. z pośród wielu 
kiedyś powszechnie na Podhilu do serów 
używanych, i robi sią z nich odciski w 
g! n!e na sprzedaż. Jest to więc autentyk 
szt-iki dawnej zakopiańskiej— ostatni z dziś 
możliwych do nabycia.

Wstaje przed nami w wyobraźni buj­

ny, żywy, utalentowany i wolny lud chłop­
ski z Tatr i Podhalu, „odkryty* , przed 
ćwierćwieczem *górą przez' Witkiewicza 1 
Chałubińskiego, uwieczniony w nowtlach 
Tetmajera, lud zbójników i juh ssów, żyją­
cych w reglach i lasach 1 z lasów tych 
czerpijcy materiał drzewny do tak odręb­
nej swojej plastyki. A jaką była ta sztuicn, 
jaką architektura i codziennego użytku 
przedmioty, jakie świątki i rzeźby, o tern 
mówi nam teraz tu w Wilnie ten mały 
fragment Ich twórczości, tych kilka form 
na "ieryt przez juhasów gdzieś na pastwis­
kach w wolnych chwilach kozikiem dla za- 
bawy wv3iruganych. Jest w nich charakter 
■naterjału drzewnego i jest dusza zaklęta 
twórców, któn, nam obojętnie do ręki 
tych drobiazgów wziąt nie dije.

Cc s i l  stało z Zakop,mem i talentem 
tego ludu! Nauczyliśmy ich rzeźbić nożyki 
do rozcinania książek, ozdobione szarotka 
mi, ciupagi z napisem ^ sko p an e", a sami 
limitowaliśmy martwo i „poprawnie* to, 
co oni z duszy swej wydarli witkową tre- 
dycją uświąc li, co robili sobie śpićWŁjący, 
jako  konieczne uzupełnienie i logiczny 
wykwit cudnej przyrody tatrzańskiej.

Zamarła w naszycr. oczach, w ostat­
nich dziesiątkach lat, bujna żywa, jedyna 
w swoim rodzaju sztuka. Widzieć ją mo­
żemy jeszcze w niektórych kościołach i 
kapliczkach na Podhalu, w m uztjm  tatrzań- 
skiem w Zakopanem, ale nikt je j już dziś 
nie tworzy. Zmiażdżyło ją  koło fabrycznej

cywilizacji i chaos współczesnych pojąć o 
sttuce, fatszywe pojęcie, że wystarczy po­
wtarzać ich żywe mc»ywy „ultpszonemi* 
narzędziami rzeźbiarskiemf, aby tworzyć 
„zakopińszczyznę*—salonową.

Mimnwoli nasuwr sią anatogja do 
twórczości ludowej v Wileńszczyźnie. Nie 
chcą przeprowadzać porównania, dowodzić 
wyższości tej lub owej sztuki. Chodzi o to, 
że tu twórczość ludowa jest jeszcze w sta­
nie prawie że nietkniętym— że źródło bije 
nleocembrowane. Materjąłem jest len— wy­
tworem tkactwo. W tym samym sklepie o- 
bok tamtych serków, małych, ostatnich 
Mohikanów, zinwentnrzcwanych w liczbiel 5, 
opatrzonych nazwa ■■ii mieis^owemi, dostąp 
nyćh szerszemu ogółow. tyko  dlatego, że 
z form tych można odciski robić— bo form 
już nikt nie robi— w tym samym sklepie są 
stosy tkanin c  ornamemach oryginalnych, 
niepowtarzających się, coraz nowych

Czy słusznie się stało, że tkaczki wy* 
rabiają teraz te tkanin: na sprzedaż, za­
miast wyłącznie dla siebie, j_k to było do 
□iedawnać Odpowiedzieć trzeba, że słusz­
nie — bo może uda się w ten sposób pod­
trzymać : dłużej ich twórczość i zapebiedz 
kupowaniu przez nie gotowych fabrycznych 
koców i materiałów, jak to się coraz częś­
ciej n i wsi dzieje

Nie przypadek zrządził, że zaczęto 
dziś na te tkaniny zwracać uwagą, ale ko­
nieczność baczenia na toczące się koło wy­
padków. Ju t one sią blisko granicy dege­

neracji i trzeba simie ująć cugle w ręką— 
wyc>'ą2nąć wnioshS z doświadczeń, jakie po­
robiono choćby w Zakopanem i za nic nie 
dopuścić do zagłady. Przewidywanie przy­
szłości tworzy zwykle doktryny, po któ 
ryrh życie przechodzi swoim terem, nie 
licząc sfą z niemi. To też i w tym wypad­
ku us!łowanlem n&szem narazie musi być 
przedewszystkiem u iz/m aiie tego, co jest, 
i to jak najdłużej, choćby czasami ćesztem 
własnych potrzeb i upodobań. Cóż szkodz’ 
np. że tkanina jest za wąska i że trzeba ją 
zszywać. W chatach mieszczą się tylko wą­
skie wkrszłaty, więc szew będzie dowodem, 
że samodział jest autentycznie ludowym* 
Zbyt szybkie wprowadzanie szerokich war­
sztatów mogłoby wprowadzić pewną mart­
wotą dc tkania, odebrać im tą żywość, tę 
różnorodność, że wyglądają jak coraz to 
nowe wiry i fale na płynącej wodzie. Tak- 
samo wszelkie zamówienia ua samodziały, 
stawianie żądań swoich cc do kolorów, or­
namentów, prowaazi do tego, że alb za­
mówienia wypadną inaczej niż żądano („tak 
będzie ładniej* —  mówi tkaczka), albo też 
tkaczki poczynają pracować jak maszyna, 
od czego je właśnie chronić należy. Trud 
ao —  może nam się no. birdzo podooać 
jakiś obraz, ale skoro rae został sprzeda­
ny, tc artysta tak ieg o  sam eg o  druiji raz ma­
lować nie zechce. Możemy zrobić kopją 
albo reprodukcją obraz,u —  tak samo mo­
żemy sobie tą tkaniną skopjcwać fabrycz­
nie lub na ręcznym warsztacie Ale to bę­

dzie kopja nie oryginał. Możemy vybr- 1 
kilka czy kilkanaście samodziałów naj 
meiszyrh i kopjować je w tysiącach m itrów* 
Owszem, Ale ograniczmy wtedy już do tej 
ilości nazawsze. Tkaczki nie mając zbytu, 
przestaną tworzyć i komponować, Te wy- 
brine tkaniny będą jak 15 torm na serki 
zakooiańskie. A jeś!£ potem zechcemy n ć 
inne samodziały, skompilujemy sobie z o* 
kazGw muzealnych coś a la sztuka z**10' 
piańska salonowa. , :

Nie chcą orzez to powiedzieć, ieł>yj 
inteligencja nie była twórczą w sztuce Ale 
te walory, jakie w sztuce ludowej widzimy, 
tylko lud utrzymać może, on tylko może 
ją twórczą i żywą przekazać przyszłym po­
koleniom, bo on ją  stworzył, w tradycji 
swojej wyhodował, nadał jej wyraz swojei 
własnej duszy. Opiekować sią tą sztuką i 
zuchować ją  od zregenerowania i zagłady 
jest obowiązkiem naszego pokolenia, a lak 
ważnym obowiązkiem, zrozumie tylke ten, 

kto zdaje sobie sprawę, jak wielką rolę gra 
sztuka w życiu naroaów i jakie znaczenie 
może mieć dla przyszłości przechowanie 
nietylko w muzeachokazów współczesnej 
nam sztuki ludowej, ale zachowanie przy 
życiu je1 ośrodków twórczych.

Helena Schrarrtnówtia.
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Życie gospodarcze.
Przyszłość podatku gruntowego w Polsce.

Obciążenie gruntowe w Polsce nace­
chowane j>st, jak wiaaomot wielką różno- 
Iitością, gdyż w poszczególnych dzielnicach 
Polski do dziś dnia jeszcze obowiązują u- 
staarodi wstwa b. państw zaborczych

Wf.;6d tych ustawooawsrw rozróżnia­
my przedewszjstklem typ katastralny, o - 
bejmujący b. dzielnice austriacką i pruską, 
dulei — typ, że trk powiem, ąuasi—Kata­
stralny, obejmujrcy obciążenie gruntowe 
na terenie b zaboru rosyjskiego, orzyczem 
w tym ostatnim wypadku wyróżnić jeszcze 
trzeba podatek na Kresach Wschodnich, 
który się znajduje na wyjątkowo niskim 
roziomie skarbowej konstrukcji teoretycz­
nej i Lchnikf podatkowej.

Nie trzeba chyba specjalnie argumen­
to w ać-za  koniecznością przeprowadzenia 
odpowiedniej refo my obciąźmia grunto­
wego w Polsce, — reformy, kióraby z jed­
nej strony usunęła dotychczasowe różnice 
dzielnicowe w zakresie obciążenia gruntc 
wego. a z arugiaj —  postawiliby ustawo­
dawstwo polskie na odpowiednim poziomie

Rćżnoiitość s rstismów podatków, nie- 
równomierność obciążenia, potęgowana 
przez progresję i de&rrsję, której zastoso­
wanie w podatku przychodowym jest wprost 
niedorzecznością, nieznaczne 3‘osunkowo 
efeicty finansowe, wadliwość konstrukcji 
teoretycznej obciążenia gruntowego w b. 
zaborze rosyjskim i t. d. — to są ważkie 
■rgumenta, przemawiające za konieczno­
ścią naprawy stanu dotychczasowego.

Stukając dróg wyjścia z sytuacji dzi­
siejszej- napotykamy pri edewstystkiem na 
myśl, zdążającą do rozstrzygnięcia intere­
sującego nas zagadnienia przez oddanie 
podatku gruntowego scmorząuom na za­
spokojenie ich wydatków. Myśl ta, opiera 
jącu się na trafnem w zasadzie spostrze­
żeniu, że podatki przychodowe szczególnie 
nadają się do oddania na użytek samo­
rządom, gdyż wymagają szczególnej znajo­
mości warunków lokalnych, którą samo­
rządy niewątpliwie posiadają w większym 
stopniu, niż organa państwowe, r oorócz 
tego nawiązująca do faktu, ie  przychód t 
wielu wypadkach zwiększa się wskutek cd- 
pow'ednlej działalności samorządów — 
myśl ta wydaje się zupełnie słuszną zwła­
szcza wobec brzmienia art. 69 ustawy 
konstytucyjnej, nakazującej ustawowe roz­
graniczenie źródeł dochodowych państw? 
a samorządu. ‘ Myśl ta ie°t tem bardziej 
uzasadnioną, jeślf chodzi specjalnie o nasz 
oodatek gruntowy, bowiem w tym wypad­
ku liczne i rażąie nierówności w obciąże­
niu zostaną do pewnego stopnia złagodzo­
ne przez to, że poszczególne związki ko­
munalne za3paKa|s;ą różną ilość potrzeb 
iwych członków. Nadmienić trzeba, że pru­
ska reforma podatkowa 1893 r. w ten 
właśnie sposob rozstrzygjęła( sprawę po­
datku gruntowego, przekazując go samo­
rządom.

Takie postawienie kwestji nia usuwa 
bynajmniej konieczrośd zajęcia się ustale­
niem podstaw, na których miułby być o- 
party podatek gruntowy.

Jak  wiadomo, podatek gruntowy jest 
podatkiem, nakładarym na grunta według 
ich przychodu. Wobec tego Idealnym po­
datkiem gruntowym miałby być taki podatek, 
którego konstrukcja teoretyczna pozwalałaby 
możliwie ściślej ów oochód ucł wycić.

Opinja teoretyków skarbowości jesz­
cze względnie niedawno uważała za spo­
sób najlepszy oparcie wymiaru na katastrze 
gruntowym, t. j. na wykazie gruntów, u- 

*■ sialającym przychód z nich ptynący wzgl. 
ich wartość. Pogląd taki bywa ostatnio co 
raz bardziej podawany w wątpliwość i— 
ci Irten słusznie. Kataster jest rzeczą wy­
magającą b. znacznego nakładu czasu, 
pracy i xosztów, których wydatkowanie 
wcale nie jest równoważone przez korzy­
ści, z t*go katastru osiągant. Dodrć trze­
ba, że kitaster jest jakgdyby fotografią 
stanu obecnego, a więc nie może uwzględ­
niać późniejszych zmian w rodzaju upra­
wy, urodzajności gruntu, konjunkturze go­
spodarczej dla rolnictwa, otwarcia nowych 
rynków zbytu i t. d. czyli już w chwili u- 
końrzenia prac katastralnych przychód ka­
tastralny wcale nie pokrywa się z przycho­
dem rzeczywistym Tak więc pomysł opar­
cia podarku gruntowego nr kaiasirze nale­
ży uznać za niecdpci jadający stosunkom 
dzisbiszym

Ze względu na to, iż w b. zaborach 
pruskim i austriackim już istnieje katastr 
gruntowy, pochodzący z ubiegłego stulecia, 
proponuje się niekiedy przeprowadzeni 
prac katastralnych jedynie na terenie b. 
zaboru rosyjskiego. Takie załatwienie spra­
wy uznać należałoby również za niewłaści­
we, gdyż w tym wypadku różnica w cza­
sie dokonania prac katastralnych pcvśt>do- 
wal_by również liczne nierówności. Wresz­
cie główna wada gruntowego podatku k«- 
strnlnego —  różnica pomiędzy intratą ka­
tastralna a rzeczywistą nie zostaje usunięta.

Tak więe musimy przyznać, że opar­
cie podatku gi untowego na katastrze grun­
towym jest niewłasciwem rozstrzygnięcienr 
sytuacji dzisiejszej, i powinniśmy szukać 
Innej podstawy, na której moglibyśmy 
oprze l PodaieK gruntowy.

Odpowiednią jest to koncepcja bez­
pośredniego uchwycenia samego przycho­
du z gruntu, która »drazu trafia w sedno 
sprawy W myśl tej Koncepcji podstawą 
opodatkowania miałby być rzeczywisty 
przychód czysty z gruntu, ustalany zapo- 
mocą składanych przez płatników dekla- 
iscyj. Rzecz oczywista, te  wobec niewyso 
kiego poziomo kulturalnego znacznej części

ludności rolnej, br^ku gospodarki pienięż­
nej w je j czystej formie i t. d. t u t  ba bę­
dzie uczynić obowiązek składania ćaklara- 
cyj fakuluitywnym przynajmniej dla mniej­
szych posiadaczy. W tych wypadkach de­
klaracje zastąpione być mają przez szaco­
wanie z urzędu.

Ten podatefe miałby obciążyć nietfl- 
ko właścicieli, lees także wszystkich posia 
daczy i irtarżawców gruntów, t. j. dotknął 
by przychód z gospouarai rolnej w najroz­
maitszych jeg-a formach. Na przychód ten 
mogą się składać: renta gruntowa wzgl. 
renta Trustowa i odsetki z kapitału — dis 
whściciela gruntu, oddającego go w dzier­
żawę, renta, odsrtki z kaf.it#łu i zysk 
yrzedslębicrcy wzgl. nadto jeszcze płaca — 
dla właściciela uprawiającego grunta oso 
biśde i t. d. W zależności od części skła­
dowych i, uwzględniając postulat teoretycz­
ny silniejszego obciążenia dochodów pły­
nących z apiułu, niż dochodów płyną­
cych z pracy, musielibyśmy albo żądać ze 
stosowania różnej stopy rodatkowej do 
poszczególnych rodzajów przychodu albo 
też, cc jest bardziej dogednem, obciążanie 
przychodu według jednolitej stopy podat­
kowej lecz albo w całości (renta wzgl. ren- 
•a i °/o z kapitału) lu t w pewnych częściach 
u-imkowych (zysk przedsiębiorcy i phca— 
dla dzierżawcy).

Tak mniej więcej zarysowuje się re­
forma ondążenia gruntowego w Polsce. 
Koniecznem jest, by reforma ta została do­
konana stopniowo, bez nagłych wstrząśnień 
i zmian, gdyż w dziedzinie gospodarczej 
wszelki-! zwroty raptowne mogą obfitować 
w zgubne następstwa.

W szczególności, jeśli chodzi o za­
pewnienie odpowiedniego efektu finansowe­
go ze zreformowanego podatku gruntowe­
go, to może sfę okazać tiezbędnam zabez­
pieczenie tych rrpływów np. w postaci 
skontyngentowania podatku w pierwszych 
latach z tem wszakże, że repartycja oparta 
byłaby na uwzględnieniu czystego dochodu 
rzeczywistego z rolnictwi

Tair więc dzisiejszy podatek gruntowy, 
po myśli wskazań teorji skarbowości miał­
by przekształcić się na podftek przychodo­
wy od rolnictwa, który stosownie do art. 
69 Konstytucji należałoby przekazać samo­
rządowi, ograniczając srmorząa w wykorzy­
staniu tego źródła dochodowego w tek 
sposób, ażeby w żadnym wypadku nie zo­
stały podważone wpływy skarbowe z in­
nych źródeł. A. D.

Pruces B io M ie i llcściafisto-RoMczej U n ity .

Z CAŁEJ POLSKI.
—  Fundusz obrotow y reform y ro l­

nej. W „Dzienniku Ustaw*1 z an. 1 ub. m. 
(Nr. 21 poz. 175) ogłoszono rozporządze­
nie Prezydenta Rzpiitej o funduszu obroto­
wym reformy rolnej

Rozporządzenie to ustanawia taki fun­
dusz zarządzany i administrowany przez 
p. ministra Reform Rolnych. Fundusz ma 
być przeznaczony na wypłaty przy tworze­
niu zapasów ziemi, na odszkodowania za 
nieruchomości ziemskie, spłatę obciążeń 
hipotecznycn, opłatę kuponów i wykup 
obiigacyj renty ziemskiej, spłatę skryptów 
dłużnych Skarbu Państwa, wydatki związa­
ne z likwidacją stosunków dzierżawnych i 
służbowych przy parcelacjach majątków 
■ń emskich, przeprowadzenie mrljoracj I gran­
tów, nadających się do parctLcji, zabudo­
wę drobnych gospodarstw przy parcelacji, 
wreszcie inne wydatki, związane zprzepro- 
wadzmiem reformy rolnej na gruntach 
parcelowanych, a znajdujących się w za­
rządzie p. ministra Reform Rolnych.

15-do k w t t l a  termin płalooiri pierwszego 
knpofiii 7 grot. polskiej pożjrzni 

it a O iilz a r m .
WARSZAWA, 11.4. (Pat). W dniu 15 

kwietnia 1928 roku. przypada termin płat­
ności pierwszego kuponu 7 proc. polskiej 
pożyczki stabilizacyjna). Poczynając od wy­
mienionej daty k u D o n y  tej pożyczki będą 
między innemi opłacane również w Pols­
ce, a mianowicie przez wszystkie oddziały 
Banku Polskiego.

jutro premiera w łunie ju r
D<S>0IKS)0IK2>0(K9O00as>00G2>MG) l® dlTH

tfleMa warszawska % dn. 11. IV. b r.

2.9 ty dzień obrad.
Po sprawdzeniu obecności świadków, 

przewodniczący ogłasza decyzję Sądu, w 
myśl której świadek P. Bielewicz zostaje 
ukarany grzywną w wysokości 20 zł. oraz 
sprowadzony do Sądu Dod przymusem.

Zeznaje świadek podk. T. Skalski, 
komendant pov dziśnieńskiego. Szeroko 
mówi on działalności oadziału Banku 
Birloruskiego w Głębokiem, który, zdaniem 
świadka, był nie czem, innem jak bazą dzia­
łalności komunistycznej, zamaskowanej fir­
mą Hromrdy.

Działalność Hromady, początkowo n« 
małą skalę prowadzona rozwinęła się do­
piero po zjeździe powiatowym. Na terenie 
powiatu powstało wówczas 159 hurtsiów, 
jednoczących w swoich szeregach pnesz*. 
jedenaście tysięcy członków.

W  dalszym ciągu zeznania swego 
mówi świadek o akcii terorysiycznej, któ­
rej of arą p dł konfident Iwaszkis Rricz. Za 
mach na Dar iłowicza oraz planowany 
na st. przo1, Hepla były dalszym ciągiem 
tej akcji. Sprawa zabójstwa Iwaszkiewicza 
zajmuje dużo czasu. Świadek mówi szcze 
gółowo o zabójstwie przytaczając okoli­
czności zi ine już z wczorajszego zeznania 
świadka Bielińskiego, fjnkcjonarjusza po 
lis. i pow. dztśnieskiego, przyzzem podaje 
szereg nazwisk. Ponadto odczytuje szereg 
nazwisk członków Hromady, poszlakowa- 
nych o należenie do KPZB. Wywołuje to 
długi szereg pytań obrony, w ogniu któ­
rych zeznania świadka tracą pierwotną 
swoją siłę. Świadek, jik  sam zaznacza na 
początku zeznania, opierając się na mel­
dunkach swoich podwładnych obecnie nie 
jest v  możności dać gruntownych odno- 
wiedzi fia wszystkie pytania. Wprawdzie 
pytania obrony dotyczą częstokroć szcze­
gółów na pczór nikłych.

W wyniku tych pytań mec. Etilnger 
składa Sądowi wniosek, w którym prosi 
o dołączenie do akt sprawy notatek, któ- 
remi posługuje się świrdek. Prokurator 
oponuje i Sąd po naraduie wniosek odda­
la. B ilsze  badanie tego światka nie wno­
si do * prawy ciekawych momentów.

Świadek Borowicz, przodownik Policji 
Państ. mówi obszernie o działalności Hro­
mady, podkreślając system renresji stoso­

wany względem osób poszlakowanych o 
kontakt z policją.

Świadkowie Al. Antoniewicz, bufetowy 
w Bndf ławiu oraz wywiadowca Malinowski 
charakteryzują osobę oskarżonego Antono 
wicza. Pie. wszy stwierdza, że był on w 
armii sowieckiej, poczem znany był na te 
renie powiatu jako działacz antypaństwo­
wy, drugi, ż t przy likwidacji afery sipie 
gowskiej Bałuszu i innych ujawniony zo­
stał utzi „ł w siej oskarżonego.

świadek Wysocki, sędzia honorowy i 
właściciel ziemski znał Antonowicza, a na­
wet ręczył za niego. kiedv ten wrócił z 
Rosji. Po pewnym czasie dowiedział się o 
antypaństwowe) propagandzie prowadzonej 
przez świadka i zagroził, że użyje wply 
wów celem aresztów n ia  go.

Mec. Smiarowski. Świadek dołożył sta­
rań aby Antonowicz został aresztowany?

Świadek nie odpowiada na to pytanie 
i kwestia ta nie zostaje wyświetlona.

Św. A. Guyalc, aspirant P. P. zast. 
kom. pow. wikjsklego potwierdza znane 
już Sądowi wersje o represjach stosowa­
nych przez hromadowców.

We wsi Osowie był tylko jenen mie­
szkaniec należący do Hromady i pewnego! 
razu, kiedy wszedł on do chałupy pobito 
go rak, że umarł.

Ciekawym momentem zeznania świad­
ka było oświadczenie, że według posiada­
nych przez mego informacyj pewier osob­
nik przyniósł z zagranicy sumę 200C dola­
rów, z których 50 doiar. wręczonych zosta­
ły oskarżonemu Antonowiczowi pozostałe 
zaś przekatane na potrzeby powiatowego 
komitetu. Oświadczenie to wywołało sze­
reg pytań, w wyniku których wywiązała się 
wymiana zdań pomiędzy stronami. W toku 
dalszych pytań skierowanych przez obronę 
ujawnia się, że osobą, która wręczyła osk. 
Antonowiczowi 50 dolarów był obecny po­
seł na Sejm z listy Nr. 39 F . Wołyniec.

Obrona Jkiada wniosek, w którym 
prosi • powołanie posfa Wołyńca w eh* 
raktt .ze świadaa, wobec tego jednak, że 
była już uprzednia decyzja Sądu zezwala­
jąca na sprowadzenie p osła Wołyńca w dro­
dze dobrowolnej umowy, jako świadka ob­
rony, kweBtja ta odpada.

Następuje dalsze badanie świadków.
Dziś dalszy ciąg.
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Popierajcie Ligą 
Nop&ką I Rzeczną!

W ostatnich dni-ch marca wydafte 
zostało w Rosji sowieckiej nowe zarządze­
nie walutowe w postaci bezwzględnego za­
kazu nietyiko wywożenia pieniędzy sowiec­
kich zagranicę, ale i wwożenia ich ao kra­
ju. Zakaz ten jest równoznaczny a ustale­
niem, że banknoty sowieckie mają być wy­
łącznie używane, jako wewnętrzny środek 
płatniczy. Celem tego zarządzenia jeut u- 
krócenie ciekawego sposccu spekulowania 
różnicami kursowemu jakiego nie znały 
dzieje inflacji w * żaduem z państw euro 
pejskich. Funt szterling angielski przedsta­
wiany do wymiany bankach sowieckich, 
nabywany jest przez bank ten za 9 i pół 
rubli, zaś za ten sam’ funt prywatny kan­
tor wymiany w Berlinie zapłaci 14 i pół 
rabii w oryginalnych banknotach sowieckich.

Cóż dziwnego w tych warunkach, że 
cudzoziemcy, stale przebywający w Mo­
skwie, a zarazem mający, na nasadzie cu­
dzoziemskiego >woj go paszportn, moż­
ność częstych wyjazdów zagranicę, korzy­
stają z tego, aby kursować pomiędzy Mo- 
SKwą a Berlinem. Olbrzymia ta różnica 
kursowa szczególnie była zwłaszcza korzy­
stna dli koncesjonarjuszów, którzy mogli 
opłacać koszty operowania w Rosji sowie­
ckiej, zaoszczędzając znaczne sumy w Wa­
lucie zagranicznej przez wyzyskiwanie w 
tym :elu możliwości monetarnego rynku 
berlińskiego. Aż do końca marca b. r. 
operacje takie, na które władze sowieckie 
patrzyły oczywiście bardzc złem okiem, 
nia były jednak zabronione przez obowią­
zujące prawo. Kto wie też, czy nie stano 
wiły one jednej z głównych korzyści, po­
ciągających zagranicsrych, a z« łaszcz? bry­
tyjskich przedsiębiorców do starania się o 
rozmaite koncesje eksploatacyjne w pań­
stwie Sow leiói'.

Ogłoszony obecnie dekist nietyiko 
zsrtrzega, że importowanie banknotów so­
wieckich jest obłożone zakazem prawnym, 
*ńe, że pieniądze takie będą skonflikowane 
jako kontrabanda, a osoby, złapane na 
tem przestępstwie, poniosą odpowiedzial­
ność kanią za nie. Oficjalnie kurs w. Juty 
sowieckiej ustalony został na wiosnę 1924 
roku podłng norm przedwojennych, co też 
w wewnętrznym obiegu monetarnym Jt S o ­
wietach zostaje mniej więcej utrzymane. 
Stabilizację tę usprawiedliwia mezmieniają- 
ca się wartość nabywcza . monety. I tak 
bilet na najkrótszy dystans tramwajowy W 
Moskwie kosztuje od kilku lat staie —  z 
drobnemi chwilowenu wahaniuini zależne- 
mi od czysto lokalnych warunków 8 ko­
piejek, s aum-r gazety oficjalnej „Praw­
da— 5 kop.

Drukowanie i emitowanie banknotów 
sowieckich odbywa się pod sarową kont­
rolą i regulacją, u t r n .  ana jest też rezer­
wa złota w wysokości 25 proc., mimo to 
czerwoniec, czyli 10-ruLlowy banknot so­
wiecki ma poważne trudności do zwalcza­
nia na drodze istotnej swojej utabilizacji. 
Bojkotowany jest an przez finanse mię­
dzynarodowe, tak, te  poza państwem So­
wietów nie notuje go ładna giełda euro­
pejska, ani amerykańska, a nadtc nie jest 
on bezwarunkowo wymienialny. Przy przed­
stawieniu paszportu, opatrzonego pieczę­

ciami na wyjazd zagranicę można otrzymać 
równon irtcść 300 rubli w monecie cudzo 
ziemskiej w Banku Państwa pc kursie ofi­
cjalnym, poza tą granicą wszakże Bank nie 
bierze na siebie zaanego zobowiązania w 
sprawie wymiany rubli na monetę zagra­
niczną.

W tych waruukacn musiał oczywiście 
wytworzyć się tajemny prywatny proceder 
wymiany wmut, dlatego też przewidując 
możność spekulowania czerwońcami, wy 
da i rząd sowiecki 31 go lipca 1926 r. za 
kaz wywożenia Ich zagranicę, nia mówiąc 
jednak nic o zakazie ich wwozu. Ujemne 
skutki tego pominięcia mocno teź dać się 
musiały we znaki, skoro wywołały ko­
nieczność nkrócenia spekulacji wwozowej 
przez wydanie obecnego zakazu.

liii i rów m
Praga, w kwietniu.

W dniach 1— 5 kwietnia 1928 r. od­
był się doroczny zjazd „L‘associadon des. 
Anatoniistes” w Pradze Czeskiej. Zjechało 
100 zgórą uczestników kongresu, w tem 
dużo Francuzów, sporo Polaków z senio­
rem anatomów polskich prof. Kostaneckim 
na czele, Włochów, Szwajcarów, Bel
gijczyków, s Portugalczyków. Hiszpanów, 
Rumunów, Anglików, Jugosłowian, Cze­
chów i Chińczyków. Wygłoszono 75 refe­
ratów i znaczną ilość demonstracyj. Czesi 
w/ożyli dużo pracy I energji w organizację 
zjazdu, który dzięki wydatnemu poparciu 
i dobremu zrozumieniu interesu rządu cze 
skiego wypadł znakomicie.

Nowy gmach hfstolcgji, embrjokugj- i 
fizjologii, gdzie się odbywały obrady, może 
być uważany za ostatnie słowo buoynzów 
naukowych.

Istotnie było co widzieć i z czego się 
uczyć—znsć wsredzie staranie o szybkie 
podźwignięcie swego Kraju z tego upadku, 
w jakim kraj się znajdował za czasów przy­
należności państwa do Austrji. Czecny są 
wymownym przykładem siły idei narodo­
wej i istatnej nieśmiertelności narodów. 
Po kilkuwtekowej nievpli, w czasie której 
możliwe b>ły tyiso wysiłki na polu gospo­
darczym, powstaje naród, jakby rowona- 
rodzony, jakby nic nie było przedtem —  
nnród—żądny życia i niezawisłości. Wspa- 
nia>y przykład nieśmiertelnej idei narodo­
wej! Wolność rodziny jest rękojmią pra­
wdziwą .liły narodów. Wolność narodo# 
jest prawdziwą n-gojn-uą zniszczenia osta­
tecznego przeszkód, a nawet granic mię­
dzynarodowych. P.aw aJw c międzynaro­
dówka winna zacząć pracę u podstaw od 
szacunku i wzmi cniania idei narodowych, 
od ugruntowania niezawisłości narodów i 
od zniszczenia wszelkiego niebezpieczeń­
stwa dla tej niezawisłości.

Osiągnięcie ideałów międzynarodo­
wych, ewettt-zniesienie granic międzynrro- 
dowych —  byłoby wtedy znacznie realniej­
sze i rychlejsze. A ci Rosja Sow., która 
zmuszi swych członków do należenia do 
Związku Repuolik, abv móc niemi z Mor 
kwy n? wzói carski kierować i ujarzmiać, 
ani Polska demokratyczna, która dotąd je­
szcze wbrew ideałom swych wieszczów 
(Mickiewicza), a idąc za przykładem daw­

nych zaborców, stara s ę rozszerzyć swe 
g-anice, nic przez rozszerzcie rwyUi dasz, 
e przez zwykły gwałt wojenny i przeć hr*k 
szacunku i uznania praw do bytu samo­
dzielnego im ich narodóir, (Białorusinów, 
Ukraińców i Żydów), zamieszkujących zw ar­
tą  masą wschodnie ODSząry polski, nie idą 
tą  drogą realną dla istotnego rozszerzania 
granie swego państwa.

Ale wróćmy do Prjhy Czeskiej. Położe­
nie miastu jest śliczne po obu brzegach rzeki 
Mławy. Szczególnie dzielnice położone na 
Dięknych W7,córzach po lewej stronie rze­
ki z panującym nad miastem Zankiem  
Hródczańskim— mają uużo uroku. Śliczne 
ogrody rozrzucone ną pochyłościach pas­
ma wzgórz lewostronnego są miejscem u- 
lubio&em spacerów mieszkańców stolicy. 
Z wzgur* tych roztacz: się cudowny widoi 
na rzekę z jej licznemi mostami o n z  nie­
mal na całe miasto.

po prawej stronie rzeki znacznie ni­
żej ie i j stare miasto. Obok przyjęcia we 
wspaniałych salach reprezentacyjnych Ma­
gistratu m, Prańy, członkowie kongresu 
zostali zajzciyceni przyjęciem na Zamku 
Hrodczańskim urzadzonem przez samego 
szeta i twórcę obecnego państwa Czechów 
— prezydinta Masarykn. Czesi słuszni? 
i/wir do niego c :ssć należną królom I 
posadzili go na zamku królewskim. i 

Odnośnie do siosunków v wewnę­
trznych stolicy czeskiej, to ODOk wspom­
nianych już Wysiłków skierowany ci dla 
nadania .masiu wyglądu reprezentacyj­
nego, które się zaznacza w kierunku 
przerabianie śpiewnego dworców kolejo­
wych, urządzanie wspaniałych w europej­
skim stylu hotelów (coprawda drogich) 
kierowanie ruchu pieszego na lewą stronę 
(w Czechach, jak w dawnem ces. Austrji 
wymagi się w lewo) i t. d. dostrzegamy 
oznaki już prawdziwie słowiańskie, jak za­
śmiecanie uraz zanieczyszczanie szczególnie 
podrzędniejszych ulic, niezwracanie uwagi 
na stan bruków miejskich, które naogół 
są i  kostek kamiennych, a więc nie są:dosto- 
sewane dc nowoczesnego ruchu samocho­
dowego, jako jedynego i hezkonku rencyj • 
nego w przy: złości niedalekiej środka wszsi • 
kJej miejskiej komunikacji, wreszcie posia­
danie wyłącznie jako środka komun ikacyj- 
nego przestarzałych juz tramwajów e le  ­
ktrycznych Ten ostatni rodzaj komunikacji, 
któremu dwudziesty wiek wydaje już te  
znacznen. powodzeniem (w Rzymie, Pary­
żu i Londyuie) w ośrodkach najbardziej w 
tym względziu zaawansowanych i przodu­
jących zdecydowaną walką—'winien byćjak- 
najspieszniej zarzucony.

Prztdewszystkiem diaiego, że rram- 
waj elektryczay jest zapowobym środidem 
komunikacji i w is.ocie rzeczy dorównuje 
zaledwie szybkości tonią, dalej co jeszcce 
ważniejsze tramuraje z natury rzecz] przy­
wiązane do szyn Kolejowych —  nie mając 
swoboay wymijani? —  hamują wszelkf in­
ną Lomunikację, (zstaraiowując ulice w 
sposób wydatny). Już przed dwomu laty 
ostrzegałem w „Kurjerze Wileńskim" Wil­
no przed wprowadzeniem tram wujó* elek­
trycznych. Nowi ojcowie miasta pozostali 
nie mniej głus« na to wezwanie i jak sły­
chać ustawicznie się nosze z tą „przedpo­
topową" myślą, ule nogąc się wyzwolić z 
pęt p tw id ó w  X IX  wieku. Conajmniej 
dziwne, iż w okresie, Kiedy na Zachodzie 
są zrywaae szyny i urządzeni? tramwajo­
we— Wilno szuka pożyczki dwudziestooiii- 
jouowej, aby je  wprowadzać, zagważdżając 
swoboJę komunikacji i uniemożliwiając jej 
rozwój ku rozpaczy obywateli conaó 
mniej na lat kilkadziesiąt. Nabycie n o ­
woczesnych wygodnych autobusów (pięt­
rowych) «  dostatecznej ilości za mątą 
a nawot dziesiątą część poszukiwane; po­
życzki i zeuropeizowanie bruków za resz­
tę pieniędzy, przynajmniej na głównych 
ulicach komunikacyjnych (Mickiewicza, 
Limkowa, Wielka, Tro-.ka, Dominiicańska, 
Niemiecka, Zawama, W. Pohulanka P ił­
sudskiego i t. <f)- przyniosłaby znacznie 
większą nieśinierteiną zasługę obecnym 
radnym miasta Wilna i co ważniejsze nie 
narażałoby ich na słuszną krytykę i straty 
materialne potulnych narazie obywateli. 
Kończąc swój list z Prahy, pobyt « której 
nasuną! ml powyższe refleksie, nie mogę 
pominąć milczeniem fskt, który przy­
nosi zaszczyt . narodowi a szczególniej 
czynnikom rządzącym, stojącym u steru 
władzy w Czechach — jest to szczególna 
ooieka i »ie.:zo.owitość, -ja»ą otaczają i 
darzą mło !ą naukę eze»kf Urządzanie 
wsp,?rłfiłych gmnehów— przybytków nauki, 
urządzanie wspaniałego przyjęcia zagra­
nicznym przedstawicielom nauki na wzór 
obecnego Zja^dL— widoczny udział w tem 
Rządu, który między innemi też się wyra- 
żr w subsydiowaniu młodyen sil nauko­
wych zdążających po wiedzą lub na kon­
gresy międzynarodowe zagranicą —  bez- 
**£ lęan if u  sługują na uwagę i przykład— 
ze strony Polski. D. Karol Kosiński

Ruch wydawniczy
Budownictwa f społeczne rozi/iązaniem 

sprawy m ieszkaniowej.
P jd  tytułem powyższym n„ półkach księ.

, :ich -kazała  j i ę  niewielka, lecz niezmte-me 
dużej wartości broszura, w opracowaniu Wydzia­
łu Społecznego T - w j  Miłośników Wiedzy i Przy­
rody w Warszawie Brackr 18 m 30.

Broszu.i p c -* je  projekt nie tyle doraźnego 
z w a la n ia  klęski kryzysu H 'e*zkanio’vei'o, ile 
rozw.r nia sprawy lWffiSSkańioWe' w całej le 
rozciągłości i ua ualeką przyszł i s i ,

Projekt otwiera możność do posiadania 
własnego dachu na 1 głową i terj Ini< każdemu 
Obywatelowi, uawet naiirierniej unosażonemu i 
t«» m jzkanu n’e byle jakiego, lecz obszernego, 
w/j'< dnej ), zaopatrzonego we wszelkie ntawo- 
:zesnv uri ndzrrua bąuz w m iescie-ogrodzit, bądź 

w domu sroiiczuo-udziaiow yni w mieście, j 
Pro jekt ten się uyrćżnia od szereju  in­

nych, IZ u jr uj zagadnienie bardzo wszechstron­
nie I jedynie ze strony pozytywnej.
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M E T E O R O L O O lC a*^

— Spostrzeżenia Z akład a M eteorologi­
cznego U. S  B . z dn. 11. !Vi b. r. Ciśnienie 
Sredi''e w milimetrach 764. Temperatura Sreania 
+ 0 3 C. Opad w m ilim eiia-h. — Wiati przewa­
żający północno-wchOŁ-n'. Minimum na dobę +2®C. 
Maksimum na d b? +  5° C.

Tendencja barom, tryczna: — spadek, ci­
śnienia.

ADMINISTRACYJNA

— W mh siącH m arcu w Wili e przybyło 
JM  newyeh < bywa eli poGkicb Jak  si£ do »ia- 
du etny Starostwo Grodzkie w U’ilnie, w cisgu 
mieś ’ę :a  marca nadało oby watelstwo polskie 360 
osobom.

Ofic]a'nych dan ch co do iloSci nadanych 
aktów tego rodzaju w lutym jeszcze nie sporzą­
dzono.

t ó lE I S K A .

— Projek p iae  nad rozoudow ą sieci 
elektrycznej m. Wilna W roku bieżącym pro- 
jek to -»ata  jest, jakw icdom n znaczna rozbudowa 
sieci elektrycznej m. Wilna, ju ż  obecnie opraco- 
rru y  a c ita ł przeć odnośne organa szczegółowy 
plan prac nad elektryfikacją Wiln*. WSród tych 
■rojektdw n specjalną uwagę zasługuje elektry­
fikacji dz'eliiic m ..sta pozostających obetnie bez 
Światła pizetącien a szereg* ul c na prąd zm ier- 
ty, co przyniesie nietylto potanfan:e prąuu, ale 

i znaczią oszsząinoSC eneriji elektrycznej.
la* i  >» poit fi innawan: v roku bieżącym

do sieci elektrycznej elektrowni m iejskiej, przy­
łączona zostanie daielnica Nowego - Światu, do­
tychczas cząScloi ro tylko zasilanego prąaem 
elektrycsaym a . h k tr a a a i kolejow ej. W te jaz iel- 
■icv zesłanie oodudowana nowa sieć napo wietrz­
na 4iugoSr o k ełe  # Vm.

Na droyim zkolei planie projektowanych 
robót s te i przełączenie szeregu ulic miasta na 
prąd zrian n y .

'V refcr bieżącyni na zmienny prąd znsta- 
aą p rztłączose: część ulicy Z*w 'nej,; ulica K ole­
ją * --  Ostrobramska, Szooena, Sr-dowa, Wielka 
Stefa*" a. Sapitaln*, część ulicy Straszuna i część 
uiicy Nowogródzkiej

Ulice te bądą zasilane prądem z .iowej, a c - 
sformacy'wnwybudowanaj budki transformacyjnej przy ul. 

Zawalani
Przeoczone zostaną rów aioi na prąd zmien­

ny ilise 111-go rejonu: ('rugi. część ulicy Z a łs l -  
■ i, itrassn n a. „aulek Lidzki, ul. Trocka eręsc 
W. Po .ułan*!, Wingry, Żeligowskiego I Poznań­
ska. Dla tycli ulic stanie budka transformacyjna 
przy ul. Wingry.

Prócz w/źej WYmfemc nych ulic w roku 
bieżąc n przeje, ie na prąd żmii nny ul. Mickie­
wicza, Szpital 3 ojskowy i Antokciu, część uli­
cy Wiłknmierskie. i ulica Mostowa.

W ogrodzie Pobernardyńskito stan e rów­
nież budka t a n i-o r r  .yjna. Zadaniem ie j będzie 
zasilanie w prąd pa-il-rnów tegorocznej wystawy 
Pość punktów św etlnych wzrośnie w r. b. o 25U 
jednostek, 3 ie u lic z n a  z więkozona zostanie na 
rozciągłość ogómą mniej-więcej 20 kim.

Według obliczeń przybliżonych ogółerr na 
prąd zu.. nny z elektrowni m iejskiej jjrzejdaie w 
r b 350/1 abonentów, czyli po wliczeniu ebonen- 

'w , którzy już u fz e a n io  zostali przełączeni bę­
dziemy mieli 8 ty j. abenen*ów korzystających ze 
zmiennego pr»«u. (Zaznaczyć należ1 . iż ogólna 
ilość abonentów elektrowni wynosi 20 tys.). O - 
s iatecm e prace nad przełączeniem na prąd zmien­
ny ucończona zostm ą w roku 1933.

Na zakończenie dodać musimy, ii' w r. b. 
stanie jeszcze nowa turbomaszyna na 4500 klw.

— ">rzetarg na dostawę l:abii 1 m ateria­
łów elektrycrnych Dziś o grdz. i ?  p o -o ł spec­
jalna .em isja wyłoniono z ramienia Magistratu 
tr Wilna salinie się przejrzeniem zgłoszonych 
ofert aa dostawą kabli i m aterja^w  fJektrycz- 
nych przy rozbudowie elektrowni m iejskiej. Jedno­

cześnie kom isja zadecyduje snrawę powierzenia 
dostaw. Do przetargu stanęło kilkanaście firm 
krajowych.

— Budowa domów m ieszkalnych dla _ u- 
rzędnlków państwowych. Odn >śne władze m:ej- 
si ie opracowały ostatnia piojekt budowy domów 
mieszkalnych dli urzędników państwowych. PiO- 
jekt ten uzyskał już aorob itę Okręgowej Dyrekcji 
Robót Pub'icznych. W związku z powyższa i  wy­
łoniono specjalną komisję, która zajęła się wy­
borem er mu pod budowę wzmiankowanych do- 
m^w. Jako  pi,r,kt najbardziej dla tego :elu na­
dający się komisia uznała teren przy zbiegu ulic 
Holenderskiej iAntnkolu.

-  W spraw ie budowy piekarń 'm echanicz­
nej. W dniach najbliższych wice-prezydent ir asta 
Czyż w towarzystwie szefa intsndantnry wileń­
skiej pułk. Burgiela udaje się do Grodna w celu 
ostatecznego porozumienia się r  dowódcą O. K. 
111 gen. Litwinowiczem w sprawie budowy w Wil­
nie wspólnej wojska i  miastem piekarni m echa­
nicznej, k ió r- ma powstać przy ul. 1 .eg'onowej.

— Zjazd gospodarczy Związku M;ast P o l­
skich. W dniach 25 i 26 b. m. w W arszaw ie od­
będzie się zj?zd gospodarczy przedstawicieli 
Związku Miast Polsk-ch, Zjazd obradować będzie 
nad sprawą roztueowy i regulacji m -s t  
m d sprawą budowy i konserwa ji dróg miejskich. 
Z ramienia samorządu wileńskiego w obradach 
zjazdu udział wezmą v’ioe-orezydent miasta Cryż, 
szaf 5  kcji Zdrowia dr. Maleszewski i architekt 
miejski p Narębski.

W OJSKOW A

— Dodatkowa kom isja poborow a. W po­
niedziałek 16 b. m. w lokalu przy ui Bazyljafi- 
skiej 2 odbęazie się dodatkowa komisja p cb orc- 
wa a l j  mężczyzn st^le zamieszkałych na terenie 
m. Wilna, Którzy z jakichkolwiek bądź powodów 
we właściwym czasie nie zadośćuczynił* ^bowiąz- 
k : ł  i stawieni i się na lekarską k< misję prze­
glądową.

* — Kiedy odbędzie s!ą kom isja przeglądo­
wa dla poborowych rocznik i 1907-go. Referat 
Wojskowy Starostwa Grodzkiego na x  Wilno 
opracował już plan urzędowania lekarskich ko- 
nieyj przeglądowych dia mężczyzn urodzonych w 
1907 roku. Podług powyższego planu komisja u- 
rzędownć oędzie vr lokalu p. r  ul. Bazyljańskiej 
2 w czasie od 2-go maja do 27-go cze> ,ca  b. r. 
Szczegółowy porządek zgłaszania iię poh^rowyer 
na kom isję przeglądową podamy w dniach naj­
bliższych.

Z  P O U C J l

—  W  roku bielącym  szkoła policyjna w 
W ilnie nie będzie czynna. Komenda policji pań­
stwowej na m. Wilno zdecydswała w roku bie- 
żącytn nfe u.ucham iać w Wilnie szkoły po'icy! 
nej. T o  też w szjscy  niżsi funkcionarjrsze poli- 
cyjni, wymagający przeszkolenia wysłaui zost mą

oku bieżącym do stałej szkoły policyjnej w 
Z eszczycach. /

— Upiększenie zielenią kom isarjatow  P.P. 
M 'ejscowe władze po'icyjpe poleciły odnośnym 
podległym sob e czynnko ., zwrócić szczególna
uwagę na upiększenie zielenią i kwiatam po- 

i gm acn..............................szczegó'nych gmachów kom Jsarjatów policyjnych.

JE PO C Z T Y

— Z noczty. Dnia 8 kwietnia o godz. 12 
m 30 w lskalu urzędu pocztowego odbyło się z 
inicjały t  naczelaika urzędu p. t. Wilno I, " .  Ju- 
ljana Giecewicza uroczystość . ja jk a  wielkano- 
cnngo“.

N bogato ozdobionej i pięknie przystrojo­
nej sali listonoszy zgromadziło się przy wspól­
nym biesiadnym stoie 140 urzędnikó'' l niższych 
runkc. urzęou pocztowego. W atmosferze brater­
skiego zjednania bez żadnej różnicy stanowiska 
służbowego i przy serdecznym i miłym nastroju 
uczestników uroczystość trwała około trzech go­
dzin. Uruczystoś. zaszczycił swą obecnością rek­
tor kościoła św. Tró jcy W.ełsbny ks. Lton .lry- 
niewski, prawdziwy duszpasterz paraiji braci po­
cztowe,.

Podnieść należy z prawdrlwem uznaniem, 
że uroczystość „jajka wielkanocnego była zorga­
nizowana no raz pierwszy s  środuwisku poczto- 
wem. w Wilnie.

Piękna ta inowacja pozostawiła po sobie 
niezatarte wspomnienie.

Z U N IW ERSYTETU .

— Uroczyste otw arcie uniw ersyteckiej kl - 
nik) ocznej. W dn u 22 b m. nastąpi uroczyste 
otwarcie uniwersyteckiej kliniki ocznej na Anto- 
koiu, urząJzoni według ostatnich wymagań 
współczesnej medycyny. Ja otwarcie k’ iniki przy­
jadą do Wilna przedstawiciele rządu z Prezyden ­
tem" Rzeczypospolitej prof. Ignacym Mościckim i 
MarS2ałkiprr j  ‘ ef*m Piłsudskim na czelec Poza- 
tem udział sv.ój zgłosili przedstawiciele wyższych 
ucze'ni krajowych i zagranicznych.

WWhW\

; — Stan rd- iw otny d z ia t iy  szkó ł po­
w szechnych m. W ilna. Przenrowndzonn w ubieg­
łym miesiącu higjeniczno-Ickarska u s tra c ja w  
szkołach powszechnych m-Wilna stwierdziła mię­
dzy innemi następującą ilość zasłabrięć na roz­
maitego rodzaju choroby wśród dziatwy szkół 
powszechnych: świeżba- 7, inne ch< roby skór­
ne - 6 0 ,  podejrzana gruźlica płuc—7, gruczoły 
chłonne powiększone—Z18, gruźlica gruczołów 
chłonnych powiększonych— 2, giuźlica innych na­
rządów—1, chorctby nosa—24, choroby uszu— 18. 
jig liea—2®| inne choroby oczu—51, wsd> wzro­
ku — 8

Z chorób zakaźnych zanotowano: zauszni­
cę— 13, odre—32, świnka— 13, ospż wietrzna—2, 
różyczka—1, koklusz—6 i błonicę—2.

Przesrowadzone io d  względem higienicz­
nym badanie lokali szkolnych dało naogół wynik 
zadawalniaiący.

I ODCZYT"!

— Z ebranie organizacyjne. W niedzielę 15 
b. m. o godz. 12-ej w sali związKU pocztow ców  
(gm ach głównej poc-ty) odbędzie się zebranie o r­
ganizacyjne urzędników w łaścicieli działek pod­
m iejskich z parcelacji rządow ej.

Za Komitet Ogani7acyjny
Wincenty Ostrowski 

referendarz Dyrekcji Poczt i Telegrafów.

R Ó Ż N E .

W ypłata rent Inwalidzkich polskim ro bot­
nikom z Niem.ec. Na pedstawi. umowy zawartej 
przez Polskę z Niemcami ro z jjo c łit  Niemcy od 
początku 1928 roku wypłacać eolskim robam i- 
,iom i oinym i ich rędzinom należne im z Nie­
miec renty za nieszczęśliwe wypadki i z powodu 
niezdolności dr pracy, o ile wypłatę rent wstrzy­
mały z powodu przebywania uprawnionych w 
Polsce.

Ci robotnicy rolni, którzy otrzymywali z 
Polskich Zakłaaów Ubezpieczeń zasiłki nie mają 
potrzeby wnosić nowych podań o renty niemiec­
kie, gdyż zakłady, ' tórt dotąd wypłacały zasiłki 
same zaządają od Niemiec podjęcia należnej wy­
płaty.

Robotnicy rolni, którzy zasiłków nie otrzy- 
mywali, powim i w czasie najbliższym skierować 
w< zystkie rentowe dokurue.Py niemieckie do Mi­
nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej (Departą. 
ment ubezpieczeń Spo*eczrych)

To samo odnosi się dolrobotników r sinych, 
którzy ulegli nieszczęśliwemu wypadkowi przy 
pracy" w Niamczech lui pa dniu 31 grudnia 1926 
roku pozatem nie wolno Niemcom wypłacać im 
jednorazowej odprawy zamiast renty. Niamcy mu­
szą więc wypłacać im rentę wypadkową od c z ,-  
su wypzdk'1 i  nie dopiero od dnia 1 stycznia 
1928 Toku (jak sir płaci tym polskim rencistom , 
którzy wcześniej ulegli sp ad kow i), rodzin- ich 
zaś powinny otrzymywać od Niemiec o ile robot­
nik -olny zginął w Niemczech wskutek nieszczę­
śliwego wypad,tu prsy pracy, pośm ienne odszko­
dowań,e, niewypłacone rai Ł chwili śmierci.

Od 24 listopada 1927 r. r ie  wolno ju l w 
Niemczech w ubezpieczaniu na wypadek choroby, 
niezdolności dc pracy i od wyjjadków odmawiać 
polrkim robotnikom *olnym i ich rodzinom wy­
płaty rent z  powodu ich -oby wrtelstw0! polskiego 
lub pobytu v Polsce. Muszą yć pod każdym 
względem, traktowani tak jak  roDOtnicy niemieccy 
o de byli ubezauczeni,

M razie pokrzywdzenia prrez niemiecką 
instytucję ubezpieczeniowa nal ży zwru ać się 
o pomoc do konsulatom polskich o .le i  intere­
sowani przebywają w Ivemczem, a do Minlster-

st a Pracy i Opieki Społecznej, gdy przebywają 
w Polsce.

— M ięcz- naroduwy U rfiie j wjj lk  zapaśni­
czych. O tw arcie cyrku na Ciuktrzkach. We wto­
rek, przy szczelnie wypełnionej w'dow,': cyrku, 
który rozbił swojr namioty na Łukiśzkach, odby­
ło się otwarcie wielkiego nTęezy sarodowego tur­
nieju walk zapaśniczych o 10 tysięcy złotych, dla 
zawodowych zapaśników.

Z pośrói zgłoszonych zapaśnikó ” przybyło 
już J2, których powitano entuzjastycznie. Ok.a- 
skiwano szczególnie znanych wilnianom, i 'elo- 
k/otnego mistrza Polski, zdobvwcy 1 ragrody na 
OI:mpj«dzie zanrśniczei w Berlinie, Teodora 
Sztekketa, Petersona, Szczecbińskiego i Orłowa.

Na arbitra został delegowany, znany w 
V?ilnie z zeszłorocznych zapasów p. Brański z 
Warszawy!

Pierwszy dzień walk dał wyniki nastę­
pujące:

Dlbrzymi syberyjczyk Kiryłcw w 18 mm. 
podwójnym neisonem  ookonzł Duńczyka Pe­
tersona

Starcie Szczerbińskiego z Łotyszem Krumi- 
nem w plerwszem spotkaniu po 20 min. rezultatu 
nie darc-

Budrus (Kłajpeda) ur t min. młynkiem z 
Odwro‘nego pasa nckonał Huberta (Arntrja).

Grono uczestników s miem dzisiejszym 
powiększają atleci: Pooschoff, Pinecki i Bryła.

Przed walkami odbył się urozmaicony Dro- 
gram cyrkowy.

Dziś w czwartek walczą: Budrus (K ,ajpe- 
da) — Szcze biński, — (Orłów) Kiryłow (S  bei 
ja) — Pinecki (Poznań) — Kriztow (Estnnja) i 
Pooschow (M akabi-Frankfurt) — Krumin (Łutwal.

Teatr i muzyka.
— T e a tr  „R edutp" na Pohulance. Dziś o 

godz. 20-ej po raa dziesiąty powieść sceniczr a w 
7-miu rozdziałach [erzego Żuławskiego „Eros i 
Psyche* Stylowt ubiory wykonano w pracown:acb 
Reduty. Meb'e z firmy A. B ołt pski.

— „Fircyk w zalotach “ . Jutro o godz. 20-ej
z powoau zjazdu Tcwarzysta Kraio :nawczych 
komedia w trzecn odsłonach Pr, Zabłockiego „ ,'r-
cyk w zalotach*. Bilety w sprzedaży u par c Ko­
mitetu Org., a w dniL przedstawienia w biurze 
„Orbis" do godz. 16.30 i w kasie Teatru od godz. 
17 ej.

— W sobotę „Eros i Psyche*.
— W niedzi lę o godz. 16-ej „Wilki w nocy*.
— T e a tr  'rolskl sala „ L u tn l-“ . „ S ą  sel 

carew ej“ . Sztuka A. Tołsto ja i P. Szcz-golewa 
„Spisek carowej* (Rasputin*), ukaże się dziś po 
raz ostatni na przedstawieniu wieczornem. .

— „M ąż o dwóch żonach ". Jutro, w piątek 
premjera wesołej Krotocnwili A. Kratza „Mąż o 
dwóch żonach* w reżyserjl Marjtma Lenka.

U9 iGA: Przedstawienia wieczorne w Tea­
trze Polskim rozpoezjnają się o godz. 8 m. 30 
wiecz. punktualnie.

E a d | c » .
PROGRAM STACJI WILENSKIBJ,

Fala 435 mtr.
CZWARTEK 12 kwietnia.

11.00. Chwilka litewska,
16.> 5. (omunikat harcerski.
16,30 Przerwa.
16 55 „Tnaczer’e, rozwój 1 stopniowy upadek ho­

dowli owiec" odczyt z działu „Hodowla* wy­
głosi insp. hodowli -Tow. Rolniczego A. Ter* 
. .s,Af,

17 20. Transmisja z Warszawy „Wśród usiążek* 
> przegląd *w jm  .szych wydawnictw omówi prof.

Henryk Mościcki 
1” .45. Transmirjr, z Warszawy. Audycja literacka
19.00. ‘ inzetka radjowa.
19 25. S gnał czasu i rozm iitości.
19.35 , Grzyby pssorzytujacc na .bożach i ich

zwalczanie* odczyt z działu „Przyroda* wy­
głosi pro* Li. S . B. dr. Józef Trzebiński

20.3«. Transmisja koncertu wieczornego z War- 
rzt wy.

22.05 K .,mun'kat P. A. T .
22.30. Transmisja muzyki tanecznej.

PIĄTEK 13 kwietnia.
1( 00. Cnwilka litewska.
16.15. Komunikat Towarzystwa Obrony Przeciw- 

gjznwe,.
1Ć.3C. Pug^dankę dla dzieci wygłosi Wróżka-Dzie- 

cioiubka.

16.55. „Rola nauczyciela pracującego na tutejsze.
wsi* 1 edczyt wygłosi Władysław Strzelecki. 

17.20. Transmisja z Krakowa. „W domu i miaście
Albrechta Durera* ódfezył wygłosi prof. Asan-
ka-Japołł.

17.50. Koncert popęłudniowy.
19.™). O ą»tk a  radjewa,
19.25. Sygnał czasu i rozmaitości.
19.35. Ssrzynka pocztowa wvgłosi kier. programo­

wy P. R. w Wilnie Witold huKwicz.
20.15. Transmisja koncertu symfonicznego z Fil­

harmonii Wrrszawskiej.
22.05. Komunikaty P. A. T. %

— Z głodu. W dniu wczorajszy m w pobliżu 
sali M iejskiej prty ul. Ostrobramsk ą’ stracił przy­
tom ność z wyczerpania głodem niejaki Antoni 
Jachimowic-, Który od dłuższego juz czasu figu­
rował na rubryce bezrobotnych. Sprowadzona ka­
retka pogotowia ratunkowego oawiozła Jachimo- 
wicza do szpitala św. Jakóba.

— Pakunek z mi .rym noworodkiem. 
Piotr Steck ewicz zam. w Kalwar,., zauważył, ze 
jakaś kobieta i mężczyzna porzucili na cmentarzu 
w Kalwarji pakunek, w którym pc sprawdzeniu 
ujawniono trupa noworodka płci żeńskiej.

— Podrzutek. V/ k ia f.e  schodowej domu 
Nr. 14, przy ul. W. Pohulanka, zm lezinno pod­
rzutka płci męskiej w wieku około 3 tygodni, któ­
rego umieszczono w przytułku Dcieciątka Je ż e *

‘eta Kozłowska— Dziecko bez opieki. Elibli 
zam. we wsi Pietrowicze jow :ostawskiego, za­
meldowała, że w pp.zekalni 3 klasy, na dworcu 
kolejowym w Wilnie, nieznana jakaś kobiet po­
zostawiła pod je j cp k ..ą  dziecko, po kiore więcej 
się nie zgłosiła. Dziecko to  jest w wieku około 
I  tygodni. ,

Na prowincji.
— U jęcie bandyty W numerze wczorajszym 

podaliśmy, iż onegdaj pod osłoną nocy z poza 
granicy litewskiej na terytorjun. pclsaie w celach 
rabunkowych przedostała się czterech bandytów. 
Natychmiast "rzez dowodztzo tamtejszego bao u 
zarządzone obława nie dała pożąasnego wyniku. 
Jak się obecnie jeon«k aowiadujerav, w dniu 
'■'Czorajszym placówce K. O. P-u udato się wy- 
•ropić kryjówkę bandytów. Zaataku“ ani przez ko­
pistów barn ci rzucili się do ucieczKl. Nalychmia
stówy jfdnak pościg doprowadził do ujęcit jedne­
go z nich, trzem pozostałym udeło się zbiec na 
teiytorjur.i lirewstle.

Rozmaitości.
Scen?, jako  tródlo  dochodów.
Z ni« zmiernie interesujących danych opu- 

Dlikowanycn przez „Neues Wiener Journal* wyM 
ka nade jasno, że minęły czasy, edy Szekspir 
zadawalniał się honorarjum 20 funiuw szter ingów 
za dra.nat, a Goethe tłumaczył za 97 ta"arów VVcl- 
terowsl iego „Mahometa*. Największe dochody z 
pisania sztuk teatralnych wykszuje w obecnej 
cnwill B ern jrd  Snaw, któregr majątek ocenia i n- 
gitlaki urząd podatkowy «ą ońO.OOt1 funtów szter- 
lingow. Niebezpiecznego rywsta posiada on w 
osobie Wellsa, korzystającego z bardzo również 
podatnej popularności. Na pierwsrem miejscu 
wśród autorów Lcenicznycl NGmier hguruje Haup- 
tmann, pos sdający nrzeszto 7.005.0G0 nurek „ li­
żących*. Francuskimi miljonerami teatralnymi są 
Si. :ha Guifry PiuI Gertidy i Maurice Decobra 
W Rosji Sowieckiej natomiaśł nieświetnie wiedzie 
się *ej kategorji pisarzy, nrjltp ie j bowiem sytuo­
wani zarebiają msximuni 4 80 t rubii. Rekord w 
dziedzinie kompozytorstwi. należy oczywiście do 
Ryszardc Straussa, J le  „Wesoła wdówka* pr. y- 
nic.sła jednak Franciszkowi Leharowi.. 20.000.000 
koron zyskul Z p o-rćd  artystów prżedewsrystkien 
wym enić wypada Szaliapina, któremu płatą dziś 
jeszcze Ł.C00 dolarów ca występ; Titto Ruffo i 
Michał Bonett poprzestają na 2.000 dolarów 
Moiss' i Bassermann. królowie sceny niemieckiej, 
są już bardzo skromni — gr.iją cały wieczór z . 
1000 marek.

O f i a r y .
Ku uczczeniu nieodżałowanego S. p. Stefa­

na Kop :ia Nzrzeinika Wydziału Samorządowego 
Wi’eńsKiego U zęjju Wojewódzkiego współprece- 
wnicy i  t^poż Wydziału składają 30 zł. na chlet 
głodnym dzieciom, których los szczegó.nie bliski 
był sercu zmarłego,

Miejski Kinematograf

M n r a k o - O ś w la ^ i

SALA M IEJSKA 

(al. Ostrohransskj 5)
__________________Cerij

Od dnia 8 do 15 kwietnh r. b. włącznie będzie wyświetlany epokowy arcyfiim
H I J J  p j j  JjJJUjj4* —  dramat w 12 aktach według ogólnie Jtnanet pomieści E se*

c h e r  Stowe pod tym samym tytułem. N ą iw z n io ś k js z y  hymr 
m iło śc i i « o ln o ś d - k'ajpotężniejsze arcydzieło świata. Wykonani ; tego filmu kos: towafó 
przeszło 2.000.000 dolarów. Reżyser ’ genjalnego Harry A. Poliarde. W r o i  główna niezrównany 
tragik Swiąi murzyn JA M E S  B. LO AiE, Oeorge Sigman, Gerti da Astor i wielu innych. 1 ysiące 
statystów. W poczekalni koncerty radio. 0 'k le s tra  pod dyr. p. Wł. Szczspnńskięgo. Początek sean­

sów o g. 4. Kasa czynna od godz. 3.30. W duiu 9. IV. r b. początek seansów o godz 2. 
b letów: itir t.i  60 gr„ Faikon 40 gr. Następny program: „Człowiek zwierzę*.  1074

SIEWNIKI
rzędowe

Kino Koltjowe
„Ognisko

(eb tk  dworca 
koiejowigzr)

Wi-slki progi am świąteczny 
wyśław.y fi’m 

am erykińSii p. t

„ . 2 s e je  12 aktów razem.

Żywcem pogrzebani
Najbogatszy, najbardziej 

«  roli gł 
królowa

_  _  _  , eiranów
Ak.: i i « « « * , j jy jw t a e L o n d y n ie ,  Ccrinna Grifflth.

PotząteK seansów w dni świąteczne o godt. 4. w zwykłe o godz. 6.___________1066

Bujwiększc-j w Europie fabryki maszyn tógo ro­
dzaju. niezrównane pod względem trwałości 

3 dokładności w pracy

Fr. MeHchar^Umrath i S-ka
w Brandysie n/L C zechosłow acji

Ogłoszenie, :d o t2 E  onńłSEsocaLsscaES

W myś' postanowienia Ministerstwa Komunikacji, w roku bitzącym zostają 
otwarte kursy dla kandydatów kolejowych,

Na kursach przewidziano 15 miejsc dla kandvdłtów z Okręgu Wileńskiego, 
którzy mają odpowiadać warunkom:

1) Obywatelstwo Polskie, 2) wykształcenie wyższe techniczne względn'e śred­
nie (maturs), 3) odbycie służby wojskowej lub zwolnienie całkowite, 4) nienagan­
ne dotychczas prowadzenie się.

Kandydaci ł wykształceniem wytszem otrzymaią 80 %  VIII gr. udos., ze 
*redniem— 75°,'o IX gr. upos., oraz pewną ilośe bezpłatnych pomieszczeń w sie­
dzibie kursów.

Kandydaci, życzący być przyjęci Wk ku-sa, winni złożyć w terminie do 20 go 
kwietnia 1928 r. podania do Wydziału Eksploatacyjnego Dyrekcji Kolei Państwo­
wych w Wilnie, ul. Słowackiego Nr. 2, względnie osobiście zgłosić się celem do­
pełnienia formalności.

Do podania należy dołączyć odpi3y urzędowe posiadanych dokumentów, do­
wodu obywatelstwa polskiego, świadectwa szkolnego, książeczki wojskowej oraz 
świadectwo moralności, jeaną f otografję i krótki życiorys, przyczem kandydaci 
będą poddani oględzinom lekarskim.

Praktyczny kurs (egoroerny rozpocznie się z dniem l*go czirwca 1928 roku, 
kurs zaś teoretyczny z diifem 1-gó wrześni? 1928 r., t. j. po oabyciu 3-ch mie­
sięczne) wstępnej praktyki na stacjach.

S k le p
z urządzeniem i towa­
rem wlnno-koionjalriym 
w centrum miasta do 
sprzedania lu b  przyjmie 

wspólnika. A<J_es w 
Administracji.
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POLECA

ZYGMUNT NAGRODZKF
Wilno, Zawalna Nr 11-a.

93C 0

S K Ł AD i l A S Z Y ł l  KCL f t l CZVCH.

PRZETARG.
Wileń.kl Urząd Wojewódzki — Okręgowa 

Dyrekcja Robót Publicznych w Wilnie
ul. Magdaleny Nr. 2, ogłasza przetarg na wydzierżawienie 3 -:! 
okali rnd low ych (sklepów) »  gmechu p.zy ul Żydowskiej 

Nr. 10 i jednego lokalu w gmachu przy ul. 2ydowski“j Nr. 15 
oraz jecie,en  lokc'u w gra.achd przy ul. Ostrcbram .iej Nr. 16.

Przetarg odbędzie się  w dn u 20 kv ietnia 1J28 roku o 
gouziiije 13 ej w lokalu Jrzędu WojewódZKiego w Wilnie, no- 
^ói Nr. 93. Pisemne oferty winne być złożone w tymże dhfu 
do god ę 12-ej w kai.cenrji Oddzisj Budowlanego Dyrekcji, 
pok *] Nr. 92 na każdy lokal oddzielnie, łącznie z ponwitowa- 
niem 1- asv Skaroowej na wpłacone wadjum przetargowe w wy 
sokości 5 %  zaoferowanej sumy rocznego Komornego.

Wadlui poJ lega zu>rotowI po zakończeniu rozprawv 
ofeUowej. W razie co*nięcia oferty v' czasie »-ozprawy oferte- 
wej lub odmowy podpisania umowy — wadjurr. przepada na 
rzecz Skarbu. O h rtr  winna zawierzć sumę rocznogo komor­
nego, rodzai przedsiębioi stwa i termin dzierżawy

Wzór umowv jak -ównież warunk dzierżawy są do 
przejrz - a v D yr-kcii, pokój Nr. 91.

W celu obejrzenia lokal- r z leży zgłaszać srę do dozorcv 
domu w godzinach od 8 do 18 ej.

Urząd Wojewódzki zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta ber względu na zaoierowaną sumę kom ornego, uzależ- 
n ając to  od rodzaju przedsiębiorstwa i finansowych zdolności 
ofe-enta
1108/9C VI Pyrektor-inżynier S lł. -Nowłcki.

Od r. 1843 istnieje

Wilenkin
UL. TATARSKA 20

MEBLE
jadalne, sypialne, salonowe i 
gabinetowe kredensy, stoły, 

■rafy, łóżka itd.

UOO/ll-1 Dyrekcja Kolei Państwowych.

Wykwintne—Mocne— 
Niedrogo.

ż na raty. II0

H O
wiMtlize

Potrzebna
niania

Sp z o. o.

DRUKARNIA „ P A X :‘
UL. Św. IGNACECrO 5, WILNO 

T leion Nr. 8-93.

WYKONUJE WSZEI.KIE ROBOTY. 
DRUKARSKIE i INTROLIGATORSKIE

SZ Y BK O  I DOKŁADNIE.

tylko

z M f f l i  fwiade-twanii
od zarai.. Dąbrowskiego 7, 
m. 7, , Zgłaszać się od go­
dziny 8— 10 rano 3 od 3-ef 
do 5 popoł. 1102 ^  rodzinie  z całodzien-

nem utrzymaniem

M a F i I a  okazyjnie do Dowiedzieć się ui. Mickie- 
I  1 C I / I C  sprzedania, wfcza 45 m. 6 do godz. «

Ogłaszajcie się w „Kurierze Wileński.n".
Dowiedzieć się u p. Marji 
Brzozowskiej, Beliny 1— 32

i od 6 do 8 wjecz.
nos—2

Przy zakupach prosimy naszych Szan. Czytelników powoływać się na cgłc&zenią w MKurjerze Wileńskim",
fytakeja I Administracja jagiellońska 3. Tal. 99. Czyim,/ od godz. 9—3 ppoł. Nacz, lny redaktor przyjmuje od 2 -3  ppoł Re A t c ; działu gospodarczego przyjmuje od godz 10 do 10.30 przed połuo. we wtorki i piątki. Rękopisów Rodakcla nie zi T*ca

Adminlstiator przyjmuje od 9— 2 ppoł, Ogłoszenia przyjmij* się od 9 — i  ppoł. i 7 — 9 wiecz. Kontc czekowe P .K .O . 80.750. Drukarnia •—* ul. sw. Ignacegc 5. Tet. 893.
C dH A  FTENUMSRATYi miesięcznie z annoszeniem do dwmir lub przesyłki poritow ę 4-zł. Z ag r.jicą  Tzł. CENA OGŁOSZHŃi za wiersz milimetrowy przed tekstdm—*25 gr., w  tekście i i II t- -  10 "[r., III i W str. — 2i gr. sa teksteiu—10 gL , ogłoszw  
«Ja mieszkaniowe— 10 gr. u a w te n z  perf.aw*) kro/iflU reki —  sa*»łam — "M) gr, ( «  w iem  redakcyjny), dla poszukującyc'i iracy— *0°^ zniżki ogł. cyfrowe i tabeiowe o 20%  drożej, ogł. z i astrzeżeniem miejsca 10%  drożę]. 7ag"aniczne d rottj.

1. W  Układ g ło sz e ń  5-«io ł. mowy, nr stroiła l'J  Sarnio łamowy. Administracja u s t n e  sobie prawo zmlaąj teiOddala/ w G red aler- b rzesżkow el S, tel. terminu draka ogtorzeft.
■1 ■ .non
WyMawcis: .Kurjżr W/ieński", s ka z ogr. odp. Tow. Wyć. „Pogoń", Druk. „Pax“, ul. św. Hyoacegc 5. Redaktci c ‘powitdsfelay Jó a o f Jnrklow fci t


